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NA PROGU NOWEGO ROKU
Minął okres świąteczny i odwróciła się w bie­

gu dziejowym zapisana karta roku 1931. I  oto staje­
m y na progu Nowego Roku, z którym zazwyczaj 
tyle wiążemy nadziei, szczególnie gdy rok ubiegły 
był niedobry...

Gdy wszystko jest w rękach Opatrzności, od 
nas samych zależy, czy uczynimy na każdym poste­
runku pracy wszystko, co w ludzkiej jest mocy. Na 
placówce, jaką zajm ujem y, jest także bardzo wiele do 
zrobienia i wszystko też, co na rok nadchodzący 
przypada, zrobione być musi.

Pamiętać wszakże winniśmy, że pismo tego ty­
pu, co nasze, robi się wspólnemi siłami redakcji 
i ogółu czytelników. Tu niema n a s  i was ,  tu jesteś­
m y tylko m y  — ogół pracowników notarjatu i hipo­
teki w szerokiem rozumieniu, a więc od rejenta i p i­
sarza hipotecznego począwszy, a skończywszy na naj­
skromniejszym pracowniku kancelaryjnym, byle tylko 
poczuwającym się do współodpowiedzialności za roz­
wój instytucji, której mu służyć wypadło.

Programu naszych zamierzeń na rozpoczynają­
cy się rok 1932 nie kreślimy, w ogólnych bowiem 
zarysach ujęliśmy program ten w ostatnim numerze 
na zakończenie roku minionego. Ale zaznaczamy 
z naciskiem, że żadnego programu nie wykonamy, 
jeżeli każdy czytelnik pisma nie będzie z nim współ­
żył, a w miarę możności i współpracował. Dlatego 
też liczym y na żywe współdziałanie z  pismem ze stro­
ny wszystkich czytelników (korespondencje, wypadki 
z praktyki, udział w dyskusjach, odpowiedzi na an­
kiety, artykuły i t. p.).

1 jeszcze jedno. Byt pisma opiera się także na 
pewnych założeniach materjalnych, których podsta­
wą są regularne wpływy z prenumeraty. To też na 
progu Nowego Roku prosimy wszystkich czytelników, 
by z całą punktualnością i z całą skrupulatnością 
należność z tytułu prenumeraty przekazywali, gdyż 
wszelkie zaległości utrudniają nam pracę.

Tyle — w przeświadczeniu, że we wspólnym  
wszystkich wysiłku rok 1932 stanie się wydatnym  
krokiem naprzód w rozwoju naszego pisma!
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Odwrócone zagadnienie.
W odpowiedzi p. Z. Z. na uwagi w „Głosie Sądownictwa".

2

Wyznajemy otwarcie: uwagi p. Z. Z., ogłoszone 
•w JMe 12 (z grudnia 1931 r.) „Głosu Sądownictwa" 
przeczytaliśmy raz i drugi, a wrażenie odnieśliśmy 
przykre, nader przykre...

Mówimy o wrażeniu, bo ton, w jakim uwagi te 
są utrzymane od początku do końca, zdradza pewną 
niechęć do notarjatu, niechęć, której nie spodziewa­
liśmy się na łamach organu urzędowego Zrzeszenia 
Sędziów i Prokuratorów.

Zapewne, pojmujemy doskonale, że wysoce nie­
normalne stosunki materjalne w sądownictwie pol- 
skiem, mogą wytwarzać pewne niepożądane nasta­
wienie psychiczne, ale nie przypuszczaliśmy, by mo­
gło się ono wyrazić w formie takiej, jak w uwagach 
p. Z. Z., na które musimy odpowiedzieć.

Przedmiotem krytyki jest artykuł p. t. „Legen­
da w świetle cyfr“ , ogłoszony w N° 6 — 1931 r. 
naszego pisma, a omawiający wyniki statystyczne 
rozpisanej przez Zrzeszenie Notarjuszów i Pisarzy 
Hipotecznych ankiety o zarobkach w notarjacie.

*
Autor wywodu w „Głosie Sądownictwa'*, zaty­

tułowanego: „Wymowa cyfr — Kilka słów o docho­
dach notarjuszy i uposażeniu sędziów", wyraża kilka­
krotnie poprostu zdziwienie, że piszemy o notarja­
cie, raz jako o urzędzie, to znów jako o wolnym za­
wodzie. Przecież jedno drugie wyłącza, a w każdym 
razie... „jakoś nie pasuje".

Nie możemy oczywiście na tem miejscu wda­
wać się w szczegółowe rozważenie istoty stanowi­
ska notarjusza, poprzestaniemy więc z konieczności 
na wyrażeniu ze swej srony przykrego... zdziwienia, 
że w urzędowym organie magistratury nie znajduje­
my zrozumienia fundamentalnych założeń ustroju no­
tarjatu, dyskutowanych obecnie w związku z praca­
mi Komisji Kodyfikacyjnej.

Oczywiście, ujmując rzecz de lege lata, notar­
jat na obszarze ziem b. zaboru rosyjskiego jest 
tylko urzędem państwowym traktowanym zresztą 
w praktyce, jako wolne zajęcie zawodowe (art. 9 
ustawy o państwowym podatku przemysłowym). Ale na 
obszarze Małopolski notarjat jest już zorganizowany 
na wzór wolnego zawodu, działającego z upoważnie­
nia Państwa, a na Ziemiach Zachodnich, jak wiado­
mo, notarjat jest nawet zespolony z adwokaturą, 
a więc wolnym zawodem par exellence.

Pomijając przeto osobliwy skazany na nieuchron­
ną zagładę porosyjski ustrój notarjatu i opierając 
się przedewszystkiem na założeniach teoretycznych, 
które niezawodnie znajdą uwzględnienie w postano­
wieniach przyszłej ogólno-polskiej ustawy notarjal­

nej, stwierdzić, niestety, wypada, że p. Z. Z. jest na 
mylnej drodze, gdy uważa za niepojęte zespolenie 
„urzędu" notarjusza z charakterem „wolnego zawodu".

Właśnie na tem, właśnie na tem polega osobli­
wa pozycja notarjusza w ogólnej strukturze orga­
nizacji życia prawnego: notarjusz sprawuje „urząd", 
który nadaje mu władza państwowa, wykonując nad 
nim kontrolę przez organy administracji sądowej, 
a równocześnie notarjusz jest członkiem samorząd­
nego stanu, hołdującego samoistnej etyce zawodo­
wej i urządzonego na zasadach korporacyjnych.

Powtarzamy: nie możemy wdawać się w rozwa­
żania, dla których właściwe miejsce na łamach na­
szego pisma znajduje się gdzieindziej. Ale pozwoli­
my sobie zwrócić uwagę p. Z. Z. na znaną pracę 
ś.p. prof. Wł. L. Jaworskiego p. t. „Reforma Notar­
jatu", w |której owa „dwutorowość" notarjatu znalazła 
przenikliwą analizę teoretyczną z wyciągnięciem 
nawet daleko idących wniosków praktycznych.

*
Autor omawianych uwag w „Głosie Sądowni­

ctwa" z pewnym sceptycyzmem traktuje wyniki an­
kiety, na którą nie odpowiedziało 30% rejentów’.

Rzecz prosta, na sceptycyzm ten żadnej rady 
nie mamy. Można oczywiście, jeżeli się tego chce, 
domniewywać, że wśród tych 30% nieobecnych są 
właśnie same „grube ryby", a można też stać na 
stanowisku prawa przeciętności statystycznej, znaj­
dującego w tym wypadku uzasadnienie w zestawie­
niu nazwisk i znajomości środowiska, i twierdzić, że 
ankieta, w której 70% zainteresowanych wzięło udział, 
daje miarę rzeczywistości.

Zanim przystąpimy do istotnego wniosku, jaki 
wyprowadza p. Z. Z., spróbujmy wyjaśnić jeszcze je­
dno nieporozumienie. Otóż spotkaliśmy się z zarzu­
tem, że dopiero dochód notarjusza ponad 6.000 zło­
tych miesięcznie uważamy ze stanowiska społeczne­
go za „nadmierny", przeciwko czemu p. Z. Z. kate­
gorycznie się zastrzega.

Z tak sformułowanego zarzutu czytelnik, nie 
znający naszego wywodu, z którym artykuł „Głosu 
Sądownictwa" się rozprawia, mógłby wyciągnąć wnio­
sek, oczywiście fałszywy, że kwotę 6.000 złotych 
miesięcznie uważamy jak gdyby za należne notarju- 
szowi minimum... arkadyjskiej egzystencji.

Oświadczamy stanowmzo, że myśl nasza w po­
dobnej interpretacji ulega całkowitemu wypaczeniu. 
Wykazaliśmy tylko na podstawie cyfr, że dochody 
w notarjacie w okresie lat 1929 — 1931 wykazują 
tendencję zdecydowanie zniżkową, co oczywiście nie 
jest żadną rewelacją wobec postępującego w tych
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latach przesilenia gospodarczego, i że prawdy tej 
nie podważają dochody grupy najwyższej (ponad
6.000 złotych miesięcznie), do której należy 4% ogółu 
rejentów. Zaznaczyliśmy dalej, że dochody tej gru­
py możnaby uważać za „nadmierne", gdyby zarzut 
nadmierności dochodów w zawodzie, opartym na wol­
nym doborze ze strony kiijenteli, miał jakieś przed­
miotowe uzasadnienie. A wreszcie, nawiązując do 
pokutujących na łamach pewnych organów prasy 
fantastycznych pomysłów, dotyczących dochodowości 
notarjatu, dodaliśmy, że gdyby przeciętna zarobków 
rejenta stała na poziomie grupy najwyższej (4% ogó­
łu), to możnaby mówić o nadmierności, z której wy­
padłoby niezawodnie wyciągnąć odpowiednie wnioski 
praktyczne. Ale gdy przeciętna ta, jak wykazała an­
kieta, wynosi 2.000 złotych miesięcznie, to na pod­
stawie zarobków jednostek nie można mówić o wy­
sokiej dochodowości zawodu, jako całości.

Czy z tego toku rozumowania wynika, że kwotę
6.000 złotych miesięcznie uznaliśmy za minimalnie 
słuszną i uzasadnioną? Przecież nie rozważaliśmy 
n-egatywnie i abstrakcyjnie zagadnienia „nadmierno- 
Jbi" na wypadek, gdyby ankieta wykazała przeciętną 
3, 4 czy 5 tysięcy, lecz tylko pozytywnie oparliśmy 
się na wynikach ankiety (i to bez wykręcania się, 
prześlizgiwania się i t. p., jak chce uprzejmie p. Z.Z.), 
która wykazała przeciętną 2.000 złotych miesięcznie. 
A powołanie się przez porównanie z najwyższą gru­
pą, liczącą 4% ogółu, bynajmniej nie uprawnia chyba 
do wniosku, że właśnie ten najwyższy faktycznie po­
ziom dochodowości uważamy za najniższy ze sta­
nowiska słuszności?!

*

Wreszcie istotny wniosek wywodów p. Z. Z.:
2.000 złotych miesięcznie to dużo, bo ryzyka zawo­
dowego nie należy przesadzać...

Wniosek ten może się stać osią ewentualnej 
dalszej wymiany zdań pod znakiem pytania: czy to 
dużo, czy mało, czy w sam raz?

Wyznajemy, że zgóry wątpimy, by dyskusja na 
ten temat w obecnym stanie rzeczy doprowadzić 
mogła do zgodnego poglądu.

Jedną atoli winniśmy na zakończenie uwagę: 
zestawienie, jakie p. Z. Z. przeprowadza ze skanda­
licznie niskiemi placami w sądownictwie (848 zł. 16 
gr. — sędzia Sądu Najwyższego, 682 zł. 33 gr. — 
sędzia Sądu Apelacyjnego, 555 zł. 35 gr. sędzia Sądu 
Okręgowego i 390 zł. 83 gr. — sędzia Sądu Grodzkie­
go) niczego nie dowodzi, poza tem, co wynika z sa­
mych wymienionych tylko co cyfr, że płace w są­
downictwie polskiem są objawem stanu chorobowego, 
w jakim znajduje się nasz organizm państwowy.

Nie może też być dwuch zdań co do tego, że 
płace te domagają się gwałtownie wydatnego pod­
niesienia. Nie w interesie tylko samych sędziów, ale 
w dobrze rozumianym interesie wymiaru sprawiedli­

wości. Tak zresztą, jak pewna przeciętna minimalnych 
dochodów w notarjacie i to przeciętna, naogół wyż­
sza od norm urzędowych (tak jest na całym świecie), 
nie jest przedmiotem obrony ze stanowiska intere­
sów życiowych poszczególnego notarjusza, boć żyć 
można i przy mniejszych dochodach, ale właśnie ze 
stanowiska interesu publicznego, który domaga się 
pełnej niezawisłości materjalnej urzędnika zaufania 
publicznego w prywatnych sprawach majątkowych 
(rozwinięcie tej tezy przerasta oczywiście ramy ni­
niejszej odpowiedzi).

Jeżeli przeto p. Z. Z., przytaczając cyfry, ilu­
strujące niesłychanie niskie płace w sądownictwie, 
woła przez same cyfry bez zbędnych komentarzy, 
że to mało—to oczywiście ma pełną rację. Ale jeżeli 
porównując cyfry te z przeciętną dochodowości no­
tarjusza, woła, że przeciętna ta jest zbyt wysoka — 
to wydaje nam się, że racji nie ma. Odwraca bowiem 
w ten sposób zagadnienie, które polega nie na sztucz- 
nem obniżaniu przeciętnych dochodów notarjatu, na 
czem stracą zresztą dotkliwie tylko mniejsze rejen- 
tury, ale na podwyższeniu uposażenia sądownictwa.

Tylko takie, jak mniemamy, postawienie sprawy 
jest słuszne i celowe ze stanowiska interesu społecz­
nego i państwowego.

A gdy płace w sądownictwie doprowadzone 
będą choćby do minimalnego poziomu, odpowiadają­
cego potrzebie publicznej (bo obecnie jesteśmy znacz­
nie poniżej tego poziomu), to i wzajemne stosunki 
sądownictwa i notarjatu wejdą na normalne tory 
w związku zresztą z ogólnem uzdrowieniem stosun­
ków personalnych w notarjacie. Nie będziemy też 
wówczas napewno świadkami niechęci, osobliwie idą­
cej w parze z tak często zarysowującem się dążeniem 
do osiągnięcia stanowiska, które uważa się skądinąd 
za szkodliwie uprzywilejowane.

*
Przy okazji niech nam wolno będzie wyrazić 

zadowolenie, że przynajmniej w tej formie „Głos 
Sądownictwa* zechciał zwrócić uwagę na nasze pi­
smo, któremu dotychczas nie poświęcił ani wiersza 
wzmianki, gdy inne czasopisma prawnicze, fachowe 
i zawodowe, naogół życzliwie powitały powstanie 
pisma, poświęconego sprawom notarjatu i hipoteki, 
które to instytucje prawnicze nie miąły dotychczas 
swego organu w stolicy Państwa.

Żywimy przekonanie, że przemilczenie to ze 
strony urzędowego organu magistratury, do której 
odnosimy się oczywiście z całem należnem jej posza­
nowaniem, nie było umyślne, i wyrażamy nadzieję, 
że pomost porozumienia, jaki usiłujemy i będziemy 
nadal usiłowali przerzucić między światem notarjalno- 
hipotecznym a światem sądowym, będzie przez zor­
ganizowaną magistraturę przyjęty, jeżeli nie z zado­
woleniem, bo na to wiele jeszcze potrzeba czasu, to 
przynajmniej bez niechęci. W. N.
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Dyskusja nad ustawą notarjalną.

Stanowisko notarjusza.
Czy w prow adzać do u staw y  defin icję  stan ow isk a  notarjusza, a je ż e li tak , to  jaką: czy  jako

urzęd nika  p a ń stw o w eg o , czy też  inną, a m ianow icie...?

P rzystępujem y na łamach „N ota-Teki“ do szcze­
gółowej d ysku sji na temat p rzy sz łe j ogólno-polsliiej 
ustawy notarjalnej, przyczem  stosować będziemy na­
stępującą metodę:

Wysuwać będziem y kolejno najistotniejsze zaga­
dnienia polskiego prawa notarjalnego na tle uchwał 
K om isji Kodyfikacyjnej, poczynając od spraw ustro­
jowych, dając równocześnie ogólne ujęcie istoty w y­
suniętego zagadnienia i zestawiając ogólnie rozwią­
zania, jakie proponują poszczególne istniejące pro­
jekty .

Z  kolei drukować będziem y nadsyłane przez  
czytelników  przyczynki i uwagi, wypowiadając także 
i stanowisko, redakcyjne.

Po tak przeprowadzonej analizie i wy mianie zdań 
będziem y usiłowali ujmować syntentycznie i to w fo ­
rmie m ożliw ie konkretnej w yniki przeprowadzonej 
dyskusji.

Oczywiście, pewna równoległość w traktowaniu  
tematów nie powinna m ieć w pływ u na gruntówność  
ich rozważenia. {Red.)

W projekcie wstępnym p. Glassa art. 1 głosił, 
że notarjusz jest u r z ę d n i k i e m  p u b l i c z n y m ,  
pełniącym obowiązki, powierzone mu przez ustawę. 
W pierwszem czytaniu projektu podkomisja notarjal­
na Komisji Kodyfikacyjnej artykuł ten zmieniła w tym 
sensie, że notarjusz jest u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w o ­
w y m  z zastrzeżeniem podległości tylko ustawom 
(Nr. 8, 1931 r. str. 3 — 115).

I oto wyłania się pierwsza sprawa, mająca zna­
czenie pewnego założenia zasadniczego, na którem 
oparty ma być ustrój notarjatu polskiego. W szcze­
gólności wyłaniają się następujące kwestje:

1. C z y  w o g ó l e  d e f i n i c j a  s t a n o w i s k a  
n o t a r j u s z a  j e s t  w u s t a w i e  c e l o w a ?

Definicja jest w gruncie rzeczy sprawą nauki, 
ale z drugiej strony stwierdzić wypada, że ogólne 
ujęcie stanowiska notarjusza jest w ustawie, regulu­
jącej ustrój notarjatu, pożądane.

2. C z y  n i e  j e s t  w s k a z a n e  t a k i e  u j ę c i e ,  
b y  u s t a w a  n i e  o k r e ś l a ł a ,  a l e  o d r a z u  
w p r o w a d z a ł a  w z a k r e s  c z y n n o ś c i  n o t a ­
r j u s z a ?

Tak, naprzykład, postępuje ustawa austrjacka 
z 1871 roku, która stwierdza tylko, że notarjusza 
mianuje władza państwowa i odrazu wymienia fun­
kcje, do których spełnienia notarjusz jest powołany.

3. J e ż e l i  o k r e ś l e n i e  s t a n o w i s k a  n o t a ­
r j u s z a  do  u s t a w y  w p r o w a d z a ć ,  t o  c z y  n a ­
l e ż y  o g r a n i c z a ć  s i ę  do  l a k o n i z m u ,  k t ó r y  
n i c  w g r u n c i e  r z e c z y  n i e  m ó w i ?

Pod określenie, przyjęte w pierwszem czytaniu 
przez Komisję Kodyfikacyjną, podpadać może każdy 
urzędnik państwowy, jakiż więc jest cel tego okreś­
lenia: czy chodzi tylko o stwierdzenie, że notarjusz 
jest urzędnikiem państwowym? Wydaje się, że pod­
kreślenie to bynajmniej nie jest konieczne, skoro pa­
nuje zgoda co do tego, że jeżeli notarjusz jest urzęd­
nikiem państwowym, to w każdym razie urzędnikiem 
o charakterze bardzo swoistym.

4. C z y  r a c z e j  o k r e ś l e n i e  t o  n i e  p o w i n ­
n o  u j m o w a ć  w o g ó l n y c h  l i n j a c h  i s t o t n y c h  
f u n k c j i  n o t a r j u s z a ?

Jeżeli stanąć na stanowisku, żę określenie sta­
nowiska notarjusza w ustawie jest pożądane, to 
czy nie należy iść po linji definicji istotnej, a więc 
takiej, która odrazu ustala, jakiego rodzaju czynności 
ustawa notarjuszowi powierza.

5. C z y  w o k r e ś l e n i u  u s t a w o w e m  n o t a r ­
j u s z  w i n i e n  być :  u r z ę d n i k i e m  p a ń s t w o ­
w y m,  u r z ę d n i k i e m  p u b l i c z n y m ,  o s o b ą  
( mę ż e m)  z a u f a n i a  p u b l i c z n e g o ,  c z y  t e ż  
j e s z c z e  k i m ś  i n n y m ?

Skoro stanąć na stanowisku definicji ustawowej, 
to pomijając dalsze jej rozwinięcie, jaką z wymie­
nionych, lub ewent. jaką inną, przyjąć formułę, ma­
jącą wszak istolne znaczenie dla wykładni ustawy, 
bo sama przez się kwestja ta ze stanowiska p rak ty ­
cznego zasadniczego znaczenia oczywiście nie ma.

Oto pierwsze zagadnienie, ujęte niewyczerpują- 
co zresztą w formę pytań, które podajemy pod roz­
wagę ogółu.

W następnym numerzy rozejrzymy się w roz­
wiązaniach, jakie proponują projekty istniejące oraz 
jakie dają niektóre ustawodawstwa obce.

Ze względów technicznych szczegóły obrad pod­
kom isji notarjalnej K om isji K odyfikacyjnej w dniach 
11 — 13 grudnia ub. r. ogłosim y w następnym  nu­
m erze pism a, a nie je s t też wykluczone, że wobec 
konieczności m ożliw ie wyczerpującego przedstawienia  
dyskusji wypadnie m aterjał ten rozłożyć na kilka  
numerów.



Zastępstwo notarjusza
W obronie pracowników

notarjatu Ziem Zachodnich.
Od oddziału ostrowieckiego Związku Pra­

cowników Adwokackich i Notarjalnych Ziem Za­
chodnich w Poznaniu otrzymujemy poniższe 
uwagi, które drukujemy, jako dalszy przyczynek 
do dyskusji nad sprawą .zastępstwa notarjusza 
w przyszłej ustawie notarjalnej.  (P rzy p .  Red).

Praca jako naczelne dobro narodu pozostaje pod 
ochroną państwa. Obywatel ma wolność wyboru za­
jęcia i zarobkowania. Oto naczelne hasła Konstytucji, 
wyrażone w art. 101 i 102 ustawy konstytucyjnej 
z dnia 17 marca 1921 r. I słusznie, bo prawo do pra­
cy to pierwsze prawo obywatela. Jeżeli jednak tak 
przedstawia się sprawa w świetle postanowień Kon­
stytucji, to należy zapytać czemu to przypisać, 
że niestety zasada ta nie jest konsekwentnie prze­
prowadzona w art. 21 do 24, 27 i 132 projektu us ta­
wy notarjalnej. Dlaczego to projekt zupełnie nie 
uwzględnia słusznych i uprawnionych interesów pra­
cowników notarjalnych na ziemiach był. zaboru 
pruskiego?

W świetle postanowień Konstytucji wydaje się 
być rzeczą jasną, że uzależnienie prawa zastępstwa 
notarjusza przez dotychczasowych pracowników od 
złożenia specjalnych egzaminów, że odebranie pra­
cownikom notarjalnym na ziemiach był. zaboru pru­
skiego możności do pracy, sprzeciwiałoby się zało­
żeniom Konstytucji, zawartym w art. 101 i 102. Bo 
jakże to? Wychodzi nowa ustawa notarjalna i za je­
dnym zamachem bez żadnego odszkodowania pozba­
wił prawi nabytych,u pozbawi', praw,ą dh\ prądy i  ogzyr? 
stancji całą falangę pracowników notarjalnych, stwo-j 
rży nowe szeregi bezrobotnych pracowników umy* 
słowych w osobach tych pracowników notarjalnyohi 
którym odebrała możność pracy w dotychczasowym 
zawodzie, częstokroć po kilkudziesięciu latach pracy 
zawodowej, .Odbiera im dotychczasową pozycję spo- 
łBC2 iłąm\ra art \evbł& .sijshsz&s 5\ę>vu\o<yn ńbaoąz

Takie zaś właśnie a nie inne byłyby konsek­
wencje art. 21, 24, 27 i 132 projektu, gdyby projekt

-ocw^ażWenierfeył. zaboru pruskiego notarjusz jest 
jednocześnie adwokatem. Taki to notarjusz-adwokat 
zatrudnia niejednokrotnie oprócz kierownika kance­
larji jeszcze kilku sekretarzy, którzy przez długole­
tnią praktykę w kancelarji adwokackiej i notarjalnej 
rtąbyli ‘ dostateczną wiedzę prawniczą i bez Zarzutu 
pełnią ckyńddści"konoypientą, koncypując skargi, re ­
pliki i akty notarjalne. Można nawet powiedzieć, że 
koBcypują' '99% wszystkich aktów notarjalnych, za­
wieranych na ziemiach b. zaboru pruskiego.

Tymczasem projekt ustawy notarjalnej wprowa­
dza dotąd na Ziemiach Zachodnich nieznaną instytu­
cję aplikacji i substytucji notarjalnej. Nie zatrzymu­
jąc się narazie nad celowością takich instytucji, 
stwierdzić jednak należy, ze taka np. instytucja apli­
kacji v.iiOtairj^Vw îl ^iipełniW'iwyiirwgaije z notarjatu był. 
zaboru pruskiego dotychczasowych pracowników no­
tarjalnych, albowiem hotarjUsz; mając jednego lub

więcej aplikantów, i to w dodatku może na praktyce 
bezpłatnej, zrezygnuje oczywiście z zatrudnienia do­
tychczasowego płatnego współpracownika, zwłaszcza 
że będzie miał swoich stałych substytutów notarjal­
nych.

Przytem zauważyć należy, że prawo materjalne 
obowiązujące dotąd na ziemiach był. zaboru puskiego 
tylko w niewielkim zakresie przewiduje przymus no­
tarjalny do poszczególnych czynności prawnych. 
W rezultacie tedy pracownicy ci zostaną pozbawie­
ni możności wykonywania raz obranego zawodu, 
prawa do pracy i egzystencji.

Otóż względy słuszności, poparte zresztą du­
chem art. 101 i 102 Konstytucji, nakazują prawa tych 
pracowników odpowiednio zabezpieczyć, bo, jak to 
już wyżej wspomniano, prawo do pracy jest pier­
wszym prawem obywatela i ochrony swej pracy 
każdy obywatel ma prawo żądać. Nie potrzeba też 
zresztą dodawać, że pomnożenie liczby bezrobotnych 
pracowników umysłowych na rzecz bezpłatnej pracy 
nie jest w interesie państwa i społeczeństwa wska- 
zanem, zwłaszcza że i sama celowość instytucji apli­
kacji notarjalnej, tak jak ją projekt pojmuje, wydaje 
się być bardzo wątpliwą. Niestety, projekt praw tych 
pracowników zupełnie nie uwzględnia...

Oto kilka uwag, jakie się nam nasunęły w zwią­
zku z artykułami 21 — 24, 27 i 132 projektu p. Glassa.

Nie wątpimy, że Komisja Kodyfikacyjna przy 
ostatecznej redakcji projektu ustawy notarjalnej zaj­
mie się także zagadnieniem powyżej przez nas po- 
ruszonem.

Zw iązek Pracowników Adw okackich i N otarjalnych  
na Ziem ie Zachodnie R zeczypospolitej 

w Poznaniu  
O ddział w Ostrowie.
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Trzydniowe zastępstwo.
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-07jiO eisheB
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Czytając art. 21 projektu ustawy notarjalnej 

p. sędziego J. Glassa, rzuca się w oczy ijjepraktycz- 
ność tego artykułu, traktującego o zastępstwie notar­
jusza przez okres trzydniowy. Przyjrzyjmy się spra­
wie od strony praktycznej.

Wedle art. 21 projektu notarjusz, w razie prze­
szkody w urzędowaniu, wyznacza sobie sam zastępcę 
z liczby substytutów okręgu na okres 3 dni, na 
dłuższy źąś okres musi uzyskać od prezesa Sądu 
Okręgowego upoważnienie do zastępstwa przez jed­
nego z substytutów notarjalnych.

Różnica polega zatem w uprawnieniu do usta­
nowienia substytuta, ale w każdym wypadku zastępcą

mółdłuraa mijlodęi-g Ipjesią

8081
mój; Głos pracownikamnjsBnmrg og^S meraniswon
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Notarjusz w prowincjonalnem miasteczku (a ta ­
kich jęst więcej) otrzymał telegram, wzywający go 
do natychmiastowego przyjazdu (nagła choroba lub 
wypadek śmierci w rodzinie). Wówczas notarjusz musi 
napisać do kilku p.p. substytutów, czy nie byłby który 
z nich skłonny objąć kilkudniowe zastępstwo w jego 
kancelarji, naturalnie musi czekać kilka dni na odpo­
wiedź, względnie na przyjazd substytuta, w większo­
ści wypadków odpowiedź będzie negatywna, gdyż na 
kilka dni nikomu nie opłaci się obejmować zastęp­
stwa, a co wtedy z koniecznością nagłego wyjazdu?

Nie można przecież w każdym okręgu stworzyć 
rezerwę substytutów, oczekujących na wezwanie no- 
tarjuszy, zresztą i to minęłoby się z celem, z drugiej 
strony nie można notarjusza skrępować i uczynić 
z niego więźnia swej siedziby urzędowej, gdyż bez 
ustanowienia substytuta nie wolno mu się wydalić, 
bo tego mu zabrania właśnie art. 21.

Co się tyczy kwestji umiejętności i zaufania 
tych „zastępców", to jest rzeczą notoryczną, że mię­
dzy pomocnikami notarjuszy znajdują się dostatecznie 
fachowo wykształcone jednostki, które są w stanie 
zupełnie samodzielnie pracować, a prawie wszyscy 
są godni zaufania. Zresztą za czynności zastępcy od­
powiadać będzie notarjusz solidarnie z zastępcą (ana­
log. art. 92 prawa wekslowego) i wobec tego wyklu­
czone będą jakiekolwiek nadużycia lub niewłaści­
wości.

H. Schindler.
Kopyczyńce, w  grudniu 1931 r.

Ci, co o d ch o d zą ...

Ś. p. Zdzisław Siekierzyński.
Dnia 23 listopada ub. r. zmarł w Opolu w wie­

ku lat 63 ś. p. Zdzisław Siekierzyński, długoletni re­
jent w Opolu, powiatu Puławskiego.

Ś. p. Zdzisław Siekierzyński urodził się dnia 4 
kwietnia 1868 roku w majątku Struża w ziemi Lu­
belskiej z matki Natalji z Przegalińskich i ojca Mi­
chała Siekierzyńskiego, uczestnika powstania 1863 
roku. Zmarły był wychowankiem 3-go gimnazjum 
w Warszawie (obecnie p. w. św. Stanisława Kostki) 
i ukończył wydział prawny na uniwersytecie war­
szawskim. Pierwsze lata pracy spędził w Sądzie Okrę­
gowym w Lublinie, następnie pozostawał jakiś czas 
na stanowisku sędziego śledczego w Zamościu i Hru­
bieszowie. W roku 1899 mianowany rejentem w Opolu, 
piastował ten urząd z wielką znajomością i umiło­
waniem swego zawodu przez lat zgórą 32, jednając 
sobie powszechny szacunek i poważanie zarówno 
u swych pracowników, jak i wśród licznej rzeszy 
klijentelj.

Ś. p. Zdzisław Siekierzyński odznaczał się nie- 
zwykłemi zaletami serca i ducha. Pracowity, o wiel­
kiej erudycji i wysokiej inteligencji, nadzwyczaj su­
mienny i nawskroś uczciwy i szlachetny, wysoko 
wzniósł sztandar notarjatu na powierzonej Mu pla­
cówce. Brał też żywy udział w życiu miejscowego 
społeczeństwa, piastując liczne honorowe urzędy 
i funkcje. Był czuły na ludzką nędzę i niedolę, każ­
demu chętnie służył datkiem czy też radą i słynął 
szeroko ze swej hojnej dłoni. To też zgon Jego 
przejął głębokim smutkiem nietylko rodzinę i grono

pracowników, lecz również koła Jego licznych przy­
jaciół i znajomych.

Cześć Jego świetlanej pamięci!
H. K.

*
Na schyłku minionego roku niemiłosierna śmierć 

wyrwała z szeregów pracy zawodowej kilku rejentów, 
których odejście z głębokim żalem odczuwamy.

W Warszawie zmarł ś. p. K o n s t a n t y  D o w ­
b ó r - M u ś n i c k  i, którego pamięci poświęciliśmy 
wzmiankę pozgonną w ostatnim numerze.

W Lubartowie zmarł w sędziwym wieku lat 88 
długoletni rejent ś. p. L e o n  L a s s o t a .

W Sosnowcu zmarł w w ieku-Jat 68 zasłużony 
rejent ś. p. J a n  D r e s z e r .

Cześć Ich pamięci!
Zmarłym rejentom poświęcimy wspomnienia poś­

miertne po otrzymaniu odpowiednich danych bio­
graficznych.

L U D Z I E  I_ KANCELARJE.

Ustąpienie p. Prezesa Nowickiego.
D owiadujemy się z żalem , że p. rejent Z. No­

wicki, cieszący się w świecie noiarjalnym  powszech- 
nern poważaniem i zaufaniem , zg łosił rezygnację ze 
stanowiska Prezesa oddziału stołecznego Zrzeszenia  
N otarjuszów  i P isarzy Hipotecznych.

Funkcje Prezesa oddziału stołecznego Zrzesze­
nia p e łn i przejściowo p. rej. K. H ettlinger.

Nowy „p. o.“ w Warszawie.
Jak zapowiadaliśmy, opróżnione po śm ierci ś.p. 

Dowbor-Muśnickiego stanowisko notarjusza w stołe­
cznej hipotece okręgowej obejmuje narazie p. o. no­
tarjusza w osobie p. Ś  l ą z  k  i e w i c z a, sędziego Sądu 
Okręgowego w Warszawie.

Jest rzeczą godną podkreślenia, że nowy „p . o.u 
p rzy  obsadzie kancelarji pom inął zupełnie zasiągnię- 
cie opin ji Zw iązku Pracowników N. i H., idąc w ten 
sposób wpoprzek zasadzie, której należy wywalczyć  
prawo obywatelstwa, że pp. rejenci i pisarze winni 
angażować tylko pracowników związkowych lub 
przez Związek polecanych, gdyż ty lko  tą drogą u trzy ­
m ać się zdoła należyty poziom  etyczny wśród praco­
wników kancelaryjnych.

Koleje losu „półpięterka“.
K ażdy bywalec gm achu h ipo teki stołecznej wie, że  na 

t. zw . „półpięterkuu m ieści się hancelarja, oznaczona  N° 28, 
składająca się ty lko  z  jednego pokoju.

L okal ten, nieodpowiadający w ym aganiom  racjonalnej 
pracy kancelaryjnej, traktow any by ł zaw sze, jako  prow izory­
czny, to też o trzym yw ał go ostatnio m ianow any notarjusz, k tó ry  
przen o sił się do lokalu normalnego z  chwilą, gdy ja ka ś kance- 
larja się opróżniała.

Taki b y ł dotychczas zw ycza j i... obyczaj. Tym czasem  
ostatnio coś się w tym  w zględzie widocznie zm ieniło , bo oto 
p. rej. Sl. Zaborowski urzęduje ju ż  na „półpięterku,, od d łuż­
szego czasu, a opróżnione norm alne lokale wciąż obemują „p. o “. 
Zdawało się, że  ju ż  teraz kancelarja ta przeniesiona będzie do 
lokalu po ś. p. Dowborze-M uśnickim , a jednak znow u nastąpiło  
jakieś... zahaczenie i w szystko  zostało po starem u.

Czy przełam anie zw ycza ju , czy jak iś  now y system , czy  
wogóle co innego?
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Ustawa o podatku nadzwyczajnym
ze znamienną rezolucją Senatu.

7

Jak było do przewidzenia, wobec niesłychanie 
szybkiego tempa pracy ustawodawczej w okresie 
przedświątecznym, Senat na posiedzeniu w dniu 19 
grudnia 1931 r., po referacie senatora Everta uchwa­
lił ustawę o podatku nadzwyczajnym od niektórych 
zajęć zawodowych w brzmieniu sejmowem (Nr. 8, 
1931 r., str. 7 — 119), dodając na okrasę rezolucję, 
którą poczytywać..jednak, należy za znamienną.

Rezolucja ta wzywa Rząd, aby po roku rozwa­
żył sprawę rewizji ustawy, co świadczy o skrupu­
łach, jakie żywiło wysokie zgromadzenie, uchwalając 
ustawę, opartą na złych zasadach, a podyktowaną li 
tylko koniecznością otworzenia dodatkowego źródła 
dochodów dla Skarbu Państwa.

Zapewne, lepiej zgóry się zastrzec, że ustawa 
o charakterze wyjątkowym uchwalona jest... wyjątko­
wo i w zasadzie tylko na jeden rok, ale z drugiej 
strony czy warto dla jednego roku i dla zdobycia 
1/1000 części budżetu państwowego, jak przewiduje 
Ministerstwo Skarbu, wchodzić na drogę... wyjątko­
wego uchwalania... wyjątkowej ustawy?

*
Godzi się zanotować następujący ustęp z prze­

mówienia prof. Zawadzkiego, podsekretarza stanu 
w Ministerstwie Skarbu, wygłoszonego na posiedze­
niu Senatu w dniu 19 grudnia 1931 r. w związku 
z dyskusją nad blokiem ustaw podatkowych, wśród 
których znajdowała się i ustawa o podatku nadzwy­
czajnym:

...Projektujem y niew ielk i i dotyczący ograniczonej ilości 
osób podatek od niektórych zajęć zaw odowych, które się op ie­
rają na tytu łach  publiczno-praw nych i tutaj dość znaczne do­
chody czasem  mają częściow e sw oje uzasadnienie w tym  tytule 
publiczno-prawnym. Znowu doceniam y znaczenie tych kategorji 
zajęć dla życia gospodarczego, nie jest to bynajm niej św iadec­
tw em  jakiejś niechęci, czy wrogiego stosunku, czy lekcew ażenia  
do tej gałęzi działalności. Jeżeli projektujem y opodatkow anie  
rejentów', pisarzy hipotecznych, czy komorników', to dlatego, że 
widzim y tu na wTyższych szczeblach pew ne p łynne dochody, 
które w m om encie kryzysu, silnego napięcia w szystkich  sił dla 
utrzym ania rów nowagi budżetu, mogą i pow inny pew ne podat­
kow e ofiary złożyć.

Przytoczone słowa zdają się świadczyć, że i mia­
rodajne czynniki rządowe zdają sobie doskonale 
sprawę z błędności obranej drogi, traktując ten po­
datek nadzwyczajny, jako zło konieczne wobec po­
trzeb Skarbu Państwa.

*

Ustawa o podatku nadzwyczajnym ogłoszona 
została w Nr. 112 Dziennika Ustaw, 1931 r., pod poz. 882. 
Dla porządku podajemy w dosłownem brzmieniu te 
istotne artykuły ustawy, które stanowią bądź nouum, 
bądź uległy zmianie w porównaniu z brzmieniem pro­
jektu rządowego (Nr. 5, 1931 r., str. 7 — 71):

Art. 1. (1) b e z  z m i a n y .
(2) Za podstawę obliczenia wysokości nadzwy­

czajnego podatku u notarjuszów (rejentów) i pisarzy 
hipotecznych służy dochód, osiągany z tytułu opłat, 
pobieranych za spełnianie danego zajęcia zawodowego.

(3) Za podstawę obliczenia wysokości nadzwy­
czajnego podatku od komorników służy dochód, osią­
gnięty przy spełnianiu danego zajęcia zawodowego, 
a ustalony przy obliczaniu ogólnego dochodu dla wy­
miaru państwowego podatku dochodowego w myśl 
ustawy o państwowym podatku dochodowym (Dz. 
U. R. P. z 1925 r. Nr. 58, poz. 411) wraz z później- 
szemi zmianami.

(4) Pierwsze obliczenie nadzwyczajnego podatku 
uskutecznione będzie od dochodu, osiągniętego z za­
jęć zawodowych w 1932 roku kalendarzowym.

Art. 4. (1) Nadzwyczajny podatek oblicza się
według następującej skali:

Stopień
dochodu

W ysokość dochodów z danego 
zajęcia zawodowego  

'w  z ł o t y c h

Stopa
procentow a

podatkuponad do

1 12.000 16.000 3%
2 16.000 20.000 4%
3 20.000 28.000 5,5%
4 28.000 36.000 7%
5 36.000 48.000 8%
6 48.000 64.000 10%
7 64.000 80.000 13%
8 80.000 112.000 10%
9 112.000 176.000 18%

10 176.000 --- 20%

Art. 7. Od nakazu płatniczego przysługuje p ła t­
nikowi prawo odwołania w terminie dni 30. Odwoła­
nie rozstrzyga komisja odwoławcza do spraw po­
datku dochodowego. Omyłki w obliczaniu podatku 
prostuje urząd skarbowy z urzędu lub na wniosek 
płatnika.

Art. 10. (1) Termin płatności nadzwyczajnego
podatku ustanawia się na dzień 1 listopada każdego 
roku podatkowego.

(2) Płatnicy nadzwyczajnego podatku są obo­
wiązani po upływie każdego mięsiąca roku kalenda­
rzowego najpóźniej do dnia 15 następnego miesiąca 
ustalić dochód, osiągnięty w ubiegłym miesiącu, i od 
tego dochodu wpłacić zaliczkę miesięczną na poczet 
przyszłego podatku w wysokości stopy procentowej 
podatku, jaka według skali art. 4 niniejszej ustawy 
przypada od miesięcznego dochodu, obliczonego 
w stosunku rocznym t. j. pomnożonego przez 12. 
O obliczeniu i wpłaceniu każdej zaliczki obowiązani 
są płatnicy zawiadomić właściwy urząd skarbowy.

(3) Dla należytego obliczenia dochodów, osią­
gniętych w poszczególnych miesiącach, obowiązani 
są płatnicy nadzwyczajnego podatku piowadzić spe­
cjalną księgę przychodów i rozchodów danego zaję­
cia zawodowego, wraz z odpowiedniemi dowodami.
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(4) Urzędowi skarbowemu przysługuje prawo 
sprawdzania terminowego i prawidłowego obliczenia 
wysokości miesięcznych zaliczek. O ile po sprawdze­
niu okaże się, że zaliczki wcale nie obliczono i nie 
wpłacono lub też płacono ją po terminie, względnie 
w kwocie za niskiej, urząd skarbowy uskutecznia 
z urzędu obliczenie zaliczki i wzywa płatnika do jej 
uiszczenia w terminie dni 7-miu.

(5) Nieuiszczone w terminie zaliczki stają się 
zaległością i podlegają egzekucyjnemu ściągnięciu 
wraz z karami za zwłokę od ustawowych terminów 
płatności zaliczek.

(6) W razie stwierdzenia nierzetelności zapisów 
do księgi przychodów i rozchodów, o której mowa 
w ust. 3, winni podlegają grzywnie od 500 zł. do 3.000 zł.

(7) Pierwszą zaliczkę na powyższych zasadach 
należy wpłacić do dnia 15 lutego 1932 r.

Art. 11. Upoważnia się Ministra Skarbu do 
zwalniania płatników od obowiązku uiszczania za­
liczek z •art. 10 w przypadkach, w których przyjąć 
należy, że roczny dochód, służący za podstawę obli­
czenia nadzwyczajnego podatku, nie przekroczy 12.000 
złotych rocznie.

A rt. 15. Nadzwyczajny podatek wolny jest od 
10% dodatku, uiszczanego w myśl ustawy z dnia 12 
lutego 1931 r. o poborze 10% dodatku do niektórych 
podatków i .opłat stemplowych (Dz. U. R. P. N° 16, 
poz. 82) oraz jest potrącalny od dochodu przy wy­
miarze państwowego podatku dochodowego.

Art. >16. Upoważnia "się Ministra Skarbu do 
zaliczania na poczet zaliczek, o których mowa w art. 
10, dobrowolnych wpłat, uskutecznianych przez p ła t­
ników nadzwyczajnego podatku na rzecz Naczelnego 
Komitetu do Walki z Bezrobociem przy Prezesie Ra­
dy Ministrów.

A rt. 18. Ustawa niniejsza wchodzi w życie 
na całym obszarze Rzeczypospolitej z dniem 1 stycz­
nia 1932 r. i traci moc obowiązującą w
ry określi roz
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Z  zagadnień e tyki zawodowej.

Obniżanie taksy
ze stanowiska etyczno-zawodowego.

Zamierzone przez nas uruchomienie działu za­
gadnień etyki zawodowej zbiegło się z pewnemi wy­
padkami, które wysunęły na front zainteresowania 
ogólnego w świecie notarjalno-hipotecznem s p r a w ę  
o b n i ż a n i a  t a k s y ,  r o z w a ż a n ą  p o d  k ą t e m  
e t y c z n o - z a w o d o w y m .

Czyniąc więc zadość temu zrozumiałemu ze wzglę­
du na istotę sprawy zainteresowaSA; w nieustannej 
trosce o nawiązanie najściślejszej łączności między 
pismem a przejawami codziennego życia notarjatu 
i hipoteki, postanowiliśmy zająć się wszechstronnem 
rozważeniem wspomnianej sprawy.

Ogłaszamy na ten temat a n k i e t ę  otwartą, 
w której mogą wziąć udział wszyscy czytelnicy pisma 
przez nadsyłanie umotywowanych uwag, opartych na 
założeniach teoretycznych w powiązaniu z faktami 
codziennego życia.

W następnym numerze podamy ze swej strony 
ogólne ujęcie i postawienie zagadnienia, już teraz 
jednak prosimy, by czytelnicy nadsyłali nam swoje 
głosy, które drukować będziemy w kolejności zgłoszeń.

Nowa księga
przychodów i rozchodów.

- e l o w b O  o podatku prżemyśłówym; ̂  i w o f i n  
- o q  w j n q g  o B  s s a w n l o w b o  n f a i m o i  c j p / s i t a s o i  e i n  
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ub . r. pod poz. 841 ogłoszono obszerną no<wólę, do 
ustawy o państwowym podatku przemysłowym.;. ; A 
ojp> Jeśli/chodzi 0 opodatkowanie wolnych zawodów, 
nowela żadnych-: i  li stotnyoh zmian nie wprowadza. 
Art. 9 ustawy w brzmieniu noweli.c^#i® 3ll!Bboq udoi 
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przychodową a rozchodową będzie podstawą do obli­
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Orzecznictwo sądowe
9

Zestawienie systematyczne.
ART. 256 — 258 USTAWY NOTARJALNEJ.
Art. 256 i 257 ustawy notarjalnej nie stanowią 

bezwględnej nieważności aktów notarjalnych, dotyczą­
cych aljenacji własności nieruchomej niehipotekowa- 
nej, sporządzanych przed notarjuszem innego okręgu, 
niż ten, w którym nieruchomość się znajduje, i nie 
zarejestrowanych w Sądzie Pokoju Okręgu, odpowia­
dającego położeniu aljenowanej nieruchomości, a je­
dynie przepisy te mają na celu zabezpieczenie osób 
trzecich przed ewentualnością nabycia własności, raz 
już w innym okręgu komu innemu sprzedanej, lub 
własności, będącej przedmiotem zapowiedzenia, w myśl 
art. 1533 — 1535 U. P. C.; w tych razach przepisy 
powyższe dają prawo osobom trzecim skutecznie 
kwestjonować i unieważniać akty, z ich szkodą zdzia­
łane. (531/22 — 92/22).

O ważności dokonanej przez dłużnika sprzedaży 
nieruchomości niehipotekowanej, przeciwko której 
wzdroźona została egzekucja, decyduje okoliczność, 
kiedy — czy przed sprzedażą, czy po sprzedaży — na­
stąpiło złożenie odpisu nakazu wykonawczego właści­
wemu sądowi, zastępujące, z mocy art. 1559 U. P. C. 
na terenie b. Królestwa Kongresowego, zapowiedzenie 
przez sąd nieruchomości (zapreszczenje).

„ Jeżeli w czasie, kiedy sporządzpny został ąk t  
sprzedaży nieruchomości, w sądzie właściwym (nier 
znajdował się. jeszdzfećOżłożony.f przeż B.kómornika od­
pis nakazu w y k ' & z l ą f o f  t o ' d i n f / o d S t S < f o Jd-q

.1 ©Se!" s .śism ©
Przepisy art. 256 — 258 ust. not., nakazujące

r ttefi bmbśfeT j.Sięhi-

no

tąrjuszem,
ąjSjiŚOffi:;4il]100 U. P. C. i mają na ęelu zabezpiecze­
n i  praw w-ierzycielr sprzedawey* którzy bądź uzyA 

śW^ćłiWśżclźiśńl (8ĄW52?’

mąjątku, nieruchomego ; dłużnika (art. 1556 U. P. C.). 
-IfiMWoolsb/iRĆIr s p a d k a c h  dłużniki j.estipgrąpjczonyi 
W’ rozrządzaniu swoim majątkiem;- leć® 'ograniczenie' 
to, jak wynika z t r e ś i S - ' 4534 ii= 15591U7feO;^ 
ria'śtępujd/ nie wćzęśhibf dbręćżehift dftżłiiko-
wi nakazu egzekucyjnego (art. 1095 U. P. C.),’a w sto-.-Bx, yU pm  ng, oBWiMTafSątf m a r in ą  so p ąąy s-ja  jm yd sunku do osob trzecich, me wcześnie,|,,jąk po złożeniu

|I|7i©g<3i
intfi@59 O.), gdyż: óśoba :;trzecia stamtąd tylko

jego złożenie nie może tamować zatwierdzenia aktu 
w trybie art. 256 — 258 U. N., przytem w tem po­
stępowaniu kwestja dobrej lub złej wiary nabywcy 
nie ulega badaniu, gdyż to należy do drogi sporu 
(art. 1167 K. C.) — (678/28 — 112/28).

W myśl art. 256 Ust. Not. akt, dotyczący przej­
ścia lub ograniczenia własności niehipotekowanego 
majątku nieruchomego, spisany przez notarjusza nie­
właściwego, winien być przedstawiony do zatwierdze­
nia celem nadania mu należytej mocy. Z mocy art. 257 
Ust. Not. przedstawienie aktu do zatwierdzenia winno 
nastąpić w ciągu roku od daty jego sporządzenia. Usta­
nawiając powyższy termin, prawodawca nie nadał mu 
wyraźnie charakteru terminu prekluzyjnego, którego 
upływ wyklucza dokonanie zaniedbanej czynności, 
art. 257 Ust. Not. bowiem nie zawiera tego rodzaju 
sankcji i wogóle nie wspomina o skutkach uchybie­
nia rzeczonego terminu. Przeto w tekście ustawy 
brak podstawy, na której można byłoby opierać 
twierdzenie, jakoby upływ terminu rocznego sam 
przez się stanowił przeszkodę do zatwierdzenia 
aktu. (1036/29 — 228/29).

Przepisy art. 256 258 Ust. Not. pozostają
w związku z art. 1529 i 1559 oraz art. 1097 i 1100 
U. P. C. i mają na celu zabezpieczenie praw wierzy­
cieli sprzedawcy, którzy bądź uzyskali zabezpiecze­
nie swych roszczeń (art. 1527 U. P. C.), bądź skiero­
wali egzekucję* (art, 1556 U, Pi G.) ido .majątku, bę­
dącego przedmiotem aktu, przedstawionego* ■do^za-'
t | m $ § P  m ^ > f 9 2 F e ^ t a i ^ ^ t  ną
0 7 0  nę»miwv loaonsawęin m ©10371 ootr YSarąinin fan ważność umowy w stosunku między kontrahentami

W a tw i fS te jg o  wR?y^a$M ,a N.
9&nńd ‘ SfcorJbbWigc IśJfófą/ za|^#w m rd?ępią-
pdlegtel-fia06®hronj\ii pra wi .f tczlcich j oscjlmo wa i zatw jer- 
dil^maPSS0iWi8Stj|pfi?tyI#b z^J\^źgF^4l;fe84e(i^a#iEP,/gdy-; 
aljenacja w interesie osób trzecicfi tdlta^a^źafSzahrf 
i ź&lł&ż fó^ibhtiiie^óńo^f^^^ał w dacie spÓrżąd^enią 
aktu (orz. S. N. 112 — 1928 r.), pozatem zatwierdze­
ni^ n|0żd$ o$ą$w i$?sy PPD
rządkowi publicznemu, a w szczególności z przyczyn,

im
Sasso/ii-soi o p b ę d  ,*i ,iIy ,m fm tw 8o yopj,;:.-.-. o R  .1 §
*p8 ra ^ n o o m o w u ią  m yijloryw / y u jo s o in a ia b e in  bksy m i

'.'W' niniejszym  num erze zadawalamy Się pbda-nJh-.-U , ,y.> r.on. 1 ci.yK' * J [niepi dalszego ciągu z  e s 1 a w t e m  a s y s t e m  a ty .cz-
n e g o  orzecznictwa sądowego, pom ijając p r z e g  
l ą d  b i e ż ą c y ,  obejmujący wedle plam i redak­
cyjnegopiócz icym ków, zapadających vb miat.ę postę­
pującego cżasn, także orżeczeńia z rbkti 1931, któri/ch
łoiiłaikfOńik e,ioilomAi„o^nA łA

-  W ;
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N o t a r j a l n a .
KAR OL  W ERK O W SK I.

P r a k t y k a
5) Umowa przedślubna.

(Rząd posagowy co do części oraz wspólność co do 
reszty majątku).

Stawili się... 1) Aniela Krasuska, nieletnia, dzia­
łająca w asystencji swego ojca Konrada Krasuskiego... 
i 2) Olgierd Doneyko... i zawarli umowę przedślubną 
osnowy następującej:

§ 1. Aniela Krasuska i Olgierd Doneyko oświad­
czyli, iż, zamierzając wstąpić w związki małżeńskie, 
majątkowe swoje stosunki urządzają w poniższy 
sposób:

§ 2. Z należącego obecnie do Anieli Krasuskiej 
majątku dobra ziemskie Czeczotowo, w powiecie i wo­
jewództwie wileńskiem położone, oraz kapitał 300.000 
złotych w złocie, na dobrach Cyranówek, powiatu 
łuckiego zahipotekowany, pozostawać będą pod rzą­
dem posagowym, polegającym na tem, że, z wyjąt­
kiem wypadków, przewidzianych w art. 219 i 222 
Kodeksu Cywilnego Polskiego, powyższe dobra i ka­
pitał nie mogą być nawet za zgodą przyszłego jej 
inęża zbywane, ani obciążane, jak również wyżwy- 
inieniony kapitał nie może być podnoszony.

§ 3. Każdy inny poza tem majątek Anieli Kra­
suskiej, zarówno teraźniejszy, jak i przyszły, oraz 
cały majątek obecny i przyszły Olgierda Doneyki 
stanowić będzie wspólną ich własność.

§ 4. Prócz majątku, wskazanego wyżej w § 2, 
Aniela Krasuska obecnie posiada 50.000 złotych na 
rachunku on cali w Banku Handlowym w Warszawie.

§ 5. Olgierd Doneyko majątku swego nie 
wskazuje.

§ 6. Czyniący notarjusz uprzedził strony, iż 
akt niniejszy pod rygorem nieważności winien być 
ujawniony w akcie małżeństwa.

Akt niniejszy stawającym odczytany... Wypis 
aktu tego należy wydać każdej ze stron. Pobrano 
w gotowiźnię opłaty stemplowej 1% — 500 złotych, 
tytułem 10% dodatku 50 zł., na rzecz notarjusza (art. 
4 taksy not.), 659 zł.

(art: 207—209, 211. 217—230 Kod. Cyw. Pol. i art. 130 ust. 
stempl.)

6) Umowa małżeńska z art. 210 K. C. P.
Stawili się.... 1) Franciszek Jan Maliszewski.... 

i Anna Krystyna z Łukowskich Maliszewska... i za­
warli akt osnowy następującej:

§ 1. Stawający oświadczyli, iż, będąc rozłączeni 
na czas nieograniczony wyrokiem prawomocnym Są­
du Arcybiskupiego w Warszawie z dnia 8 grudnia 
1927 roku, wystąpili z podaniem do tegoż Sądu 
w dniu 17 b. m. o przywrócenie małżeńskiego ich 
pożycia. Wyrok w sprawie zniesienia ich separacji 
jeszcze nie zapadł.

W tym stanie rzeczy Franciszek Jan Maliszew­
ski i Anna Krystyna Maliszewska na wypadek znie­
sienia ich separacji majątkowe swoje stosunki na 
przyszłość urządzają aktem niniejszym w sposób na­
stępujący:

§ 2. Majątek, jaki każde z nich obecnie posia­
da i jaki w czasie ponownego małżeńskiego ich po­
życia nabędzie przez spadek, darowiznę między żyją­
cymi lub testamentową i skutkiem zobowiązań, tu ­
dzież majątek, osiągnięty z pracy i oszczędności, sta­
nowić będzie wyłączną i oddzielną każdego z nich 
własność. Wobec zupełnej tym sposobem rozdziel­
ności majątkowej zarząd i użytkowanie majątku żony 
do niej tylko należeć będzie z obowiązkiem atoli 
przykładania się do wspólnych ciężarów małżeń­
skich zgodnie z art. 201 Kod. Cyw. Pol.

§ 3. Każdy z małżonków na przypadek, gdyby 
nie pozostawił dzieci, ani zstępnych, daruje drugie­
mu swemu małżonkowi na własność wszystko to, 
czem mógłby rozporządzić na korzyść obcego, 
a oprócz tego użytkowanie całej części, jaką prawo 
zabrania mu z uszczerbkiem spadkobierców rozpo­
rządzać; na przypadek zaś, gdyby pozostawił dzieci 
lub zstępnych, daruje drugiemu swemu małżonkowi 
czwartą część majątku swego na własność i drugą 
czwartą część na dożywotnie użytkowanie.

§ 4. Czyniący notarjusz uprzedził strony, iż 
akt niniejszy pod rygorem nieważności winien być 
stosownie do art. 210 Kod. Cyw. Pol. ujawniony 
w protokule z powodu odstąpienia od rozłączenia 
w aktach stanu cywilnego spisanym. Akt niniejszy 
stawającym odczytany....

Wypis aktu tego należy wydać każdej ze stron. 
Stosownie do art. 130 ust. stemp. pobrano w goto- 
wiźnie opłaty stemplowej 10 złotych, tytułem 10% do­
datku 1 zł. i na rzecz notarjusza (art. 4 taksy 
not.) 30 zł.

(art. 210 i 268 K. C. P.; art. 1094 K. C.; art. 229 i 238 
prawa o małż. z 1836 r., art. 130 ust.  stemp.).

7) Umowa małżeńska z art. 221 prawa 
o małż. z 1836 r.

Stawili się.... 1) Stanisław Witkowski.... i 2) Eu- 
genja Marja z Dąbrowskich Witkowska.... i zawarli 
akt osnowy następującej:

§ 1. Stawający oświadczyli, iż zgodnie z załą- 
czonem przy tym akcie zaświadczeniem Pisarza Sądu 
Arcybiskupiego w Warszawie z dnia.... N.... wszczęta 
została sprawa o rozłączenie ich od stołu i łoża na 
czas nieograniczony'. Aktem niniejszym stawający 
Stanisław i Eugenja Marja małżonkowie Witkowscy, 
bez względu na to, z czyjej winy nastąpi orzeczenie 
ich separacji, stosownie do art. 221 Prawa o Mał­
żeństwie z 1836 roku, majątkowe swoje stosunki 
urządzają w sposób następujący:

§ 2. Strony wzajemnie zrzekają się wszelkich 
bez wyjątku praw, obecnie im posługujących i jakie- 
by na przypadek śmierci przysługiwać im mogły za­
równo z samego prawa, jak z umów, a w szczegól­
ności zaś z umowy przedślubnej, zawartej między 
niemi przed notarjuszem Kazimierzem Krajewskim 
w Warszawie w dniu 21 lipca 1924 roku Nr. 621. 
W związku z tem Eugenja Marja Witkowska p rzy­
znaje, iż wyprawę swoją, składającą się z mebli, ru ­
chomości domowych, garderoby, bielizny i innych
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przedmiotów, wyszczególnionych w przytoczonej wy­
żej intercyzie, oraz wniesioną przez nią przy zawar­
ciu intercyzy w gotowiźnie sumę złotych 10.000 
z powrotem otrzymała, z odbioru kwituje i zrzeka 
się raz na zawsze wszelkich praw do alimentów lub 
jakichkolwiek odszkodowań.

§ 3. Na skutek umowy niniejszej opieka nad 
nieletniem ich dzieckiem Henrykiem Janem Witkow­
skim należeć będzie wyłącznie do jego ojca, który 
ma obowiązek sam wychowywać i kształcić je, łożąc 
na to z własnych swoich środków. Eugenja Marja 
Witkowska będzie miała prawo odwiedzać swoje 
dziecko nie częściej, jak dwa razy w* tygodniu i nie 
dłużej nad półtorej godziny w czasie i w miejscu, 
wskazanem przez ojca, w obecności jego lub osoby 
przezeń upoważnionej. Wszelkie inne sposoby wi­
dywania dziecka spowodować mogą utratę praw od­
wiedzania go. Tem niemniej matka może informo­
wać się o miejscu pobytu dziecka, jego losie i wedle ży­
czenia swego udzielać wskazówek w ważnych spra­
wach, dotyczących dziecka.

§ 4. Ze względu na to, że Witkowski sam wy­
łącznie łożyć ma na wychowanie i kształcenie dzie­
cka, Eugenja Marja Witkowska odstępuje na jego, 
Witkowskiego, rzecz wierzytelność swoją 6000 zło­
tych, zabezpieczoną na nieruchomości w Warszawie 
Nr. 15924, z prawem do procentu od 1 lipca roku 
bieżącego.

§ 5. Witkowska oświadczyła, iż lubo akt 
dzierżawny dóbr Łabędzin, powiatu sarneńskiego, 
zeznany przed notarjuszem Konradem Białkowskim 
w Sarnach w dniu 14 sierpnia 1929 r. Nr. 1483, za­
warty został na wspólne ich, małżonków Witkow­
skich, imię, to jednak obecnie stwierdza, że udział 
jej w dzierżawie tej jest bezwalutowy, był bowiem 
jedynie aktem kurtuazji ze strony jej męża, wobec 
czego obowiązuje się na każde żądanie Witkowskie­
go i na jego koszt zeznać odpowiedni akt notarjal­
ny, stwierdzający niewątpliwe prawa Witkowskiego 
do całej powyższej dzierżawy, a zanim to nastąpić 
może utrzymuje w swej mocy pełnomocnictwo, udzie­
lone przez nią jej mężowi aktem, zeznanym przed 
czyniącym notarjuszem w dniu 6 kwietnia roku b ie­
żącego Nr. 306. Pełnomocnictwa, o których mowa, 
Witkowska odwołać nie może pod rygorem kary wad- 
jalnej 3000 złotych.

§ 6. Po uprawomocnieniu się wyroku, orzeka­
jącego separację stawających, wierzytelność, o któ­
rej mowa w § 4 tego aktu, podlega przepisaniu 
w wykazie hipotecznym na imię Witkowskiego na 
jednostronny jego wniosek.

§ 7. Koszty akta tego ponoszą strony wspól­
nie. Akt niniejszy stawającym odczytany.... Wypis 
aktu tego należy wydać każdej ze stron. Pobrano 
w gotowiźnie opłaty stemplowej: a) 1% — złotych 60 
od przelewu wierzytelności 6000 złotych; b) 0,2% — 
złotych 34 groszy 30 od sumy złotych 17.141 groszy 
25, to jest od części aktu, zawierającej zobowiąza­
nie do zawarcia w przyszłości ostatecznej umowy, 
mianowicie części praw do połowy dzierżawy dóbr 
za czas od dnia dzisiejszego do dnia 1 kwietnia 1941 
roku, czyli za 10 lat, 10 miesięcy i 18 dni, przy te- 
nucie rocznej 3150 złotych. Nadto pobrano opłaty 
stemplowej 10 złotych, tytułem 10% dodatku 10 zł. 43gr. 
i na rzecz notarjusza (art. 4 taksy not.) 82 zł. 50 gr.

(Art. 260 — 270 K. C. P.; art. 221 i 222 prawa o małż.
£ 1836; art. 28, 130 i 134 ust. stemp.).

8) Uznanie dziecka naturalnego.
...w obecności osobiście mi znanych i prawem 

przepisane przymioty posiadających świadków, oby­
wateli: Jana Lutostańskiego, pod Nr. 5203, i Marcelego 
Szłajewskiego, pod Nr. 708/9, w Warszawie zamiesz­
kałych, stawił się do działań prawnych zdolny Bogu­
sław Michalski, kawaler, zamieszkały w Warszawie 
przy ulicy Natolińskiej Nr. 48, osobiście mi nieznany, 
który na dowód swej tożsamości wobec niemożności 
przedstawienia rekognoscentów, okazał mi paszport 
wydany przez... w dniu... Stawający oświadczył, 
iż w dniu 4 stycznia roku bieżącego w Warszawie, 
w domu Nr. 48, przy ulicy Siennej, niezamężna Aniela 
Kamińska powiła dziecię płci męskiej, któremu na 
Chrzcie Świętym nadano imiona Bogusław-Antoni. 
Akt urodzenia dziecka wpisany został do ksiąg stanu 
cywilnego parafji Świętego Andrzeja w Warszawie 
w dniu 9 stycznia roku bieżącego Nr. 32, przyczem 
w akcie urodzenia ojciec dziecka nie został wskazany, 
Aktem niniejszym Bogusław Michalski dziecię to 
przyznaje za swego syna i zgadza się na wpisanie 
tego aktu do ksiąg stanu cywilnego wspomnianej pa­
rafji oraz na uczynienie odpowiedniej wzmianki na 
marginesie aktu urodzenia dziecka na jednostronne 
żądanie jego matki Anieli Kamińskiej. Akt niniejszy 
stawającemu w obecności wyżej wymienionych świad­
ków odczytany, a po przekonaniu się, że pojmuje 
sens i znaczenie aktu i z dobrej woli życzy sobie 
tenże zeznać, podpisany został. Wypis aktu należy 
wydać Anieli Kamińskiej. Pobrano w gotowiźnie 
opłaty stemplowej 3 złote, tytułem 10% dodatku 30 gr. 
i na rzecz notarjusza (art. 5 taksy not.) 15 złotych. 
NB. Stawający wskutek bezwładu rąk nie może pisać.

(Art. 298—304, 101, 85 Kod. Cyw. poi., art. 1662 Proc. Cyw., 
art. 74, 84 ust. not.; art. 139 ust. stempj.).

9) Uznanie dziecka naturalnego, 
zrodzonego w związku cudzołożnym.

Stawił się Jan Ksawery Dębliński,... i oświad­
czył, iż aktem niniejszym uznaje za swoją córkę na­
turalną Irenę-Annę, zrodzoną w nieślubnym jego 
związku z wdową Agatą z Jadzikowskich Marzytkow- 
ską w dniu 10 maja 1928 roku, a którego to dziecka 
akt urodzenia wpisany został do ksiąg stanu cywil­
nego parafji Świętego Jana w Warszawie w dniu 
6 czerwca 1928 roku Nr. 632, przytem w akcie uro­
dzenia ojciec dziecięcia nie został wymieniony. Akt 
niniejszy stawającemu odczytany... Stosownie do art. 
101 Kodeksu Cywilnego polskiego wypis aktu tego 
winien być wpisany do ksiąg stanu cywilnego wspom­
nianej parafji i winna być uczyniona o tym akcie 
wzmianka na marginesie aktu urodzenia dziecka. Wy­
pis aktu tego należy wydać stawającemu. Pobrano 
w gotowiźnie opłaty stemplowej wraz z 10% dodatkiem 
3 złote 30 groszy i na rzecz notarjusza (art. 5 p. a. 
ust. o taksie not.) 15 złotych.

(Art. 4, 6—12 ustaw y z dn. 12 maja 1913 r. (Zb. praw ros. 
114/1913 poz. 998); art. 85 i 101 K. C.P.; art. 1662 Proc. Cyw, art. 
139 ust. stempl.).

U w a g a .  Jakkolwiek według noweli z 1913 r. wolno jest 
uznać dziecko nieślubne, ze związku cudzołożnego lub kazirod­
czego zrodzone, to jednak w skutkach prawnych zachodzi róż­
nica pomiędzy uznaniem dziecka nie w cudzołóstwie lub nie 
w kazirodztwie zrodżonem, a dzieckiem ze związku kazirodczego 
lub cudzołożnego, w pierwszym bowiem wypadku dziecko uzna­
ne za natura lne  ma prawa do spadku po ojcu z art. 757 i 758 
K. C, w drugim zaś wypadku, zwłaszcza, gdy zachodzą okolicz­
ności, przewidziane w art. 301 i 304 K. C. P ,  dziecko może 
mieć prawo jedynie do alimentów z art. 763 K. C. d. c. n.
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Zakaz aljenacji
w zastosowaniu praktycznem.

W myśl art. 256 — 258 Ustawy Notarjalnej akty, 
dotyczące przejścia lub ograniczenia prawa własności 
nieruchomej, do której stosuje się ukaz z 19 lutego— 
2 marca r. 1864, albo wogóle nie przekraczającej 
jednej włóki rozległości, nie mającej urządzonej hi­
poteki, sporządzane przez innego notarjusza, a nie 
przez urzędującego przy właściwej według miejsca 
położenia nieruchomości kancelarji hipotecznej, aby 
mogły osiągnąć należyty skutek, winny być składane 
do zatwierdzenia w ciągu roku od daty aktu miej­
scowemu sędziemu pokoju (grodzkiemu) przy któ­
rym istnieje wydział hipoteczny. Przepisy te, w związ­
ku z art. 1529, 1559, 1097 i liOO U. P. C., mają na 
celu ograniczenie właściciela-dłużnika w rozporzą­
dzaniu swoim majątkiem, jednak ograniczenie to 
w stosunku do osób trzecich może mieć skutek do­
piero po zakomunikowaniu właściwemu sądowi od­
pisu nakazu, zakazującego aljenację majątku (art. 
1534, 1557 i 1559 U. P. C.)

Ponieważ akty, dotyczące nieruchomości, położo­
nych w powiecie warszawskim, sporządzane przez 
notarjuszów przy Wydziale Hipotecznym Sądu Grodz­
kiego miasta Warszawy, jako sporządzane przez wła­
ściwych notarjuszów dla powiatu warszawskiego 
(S. Ć. 107/1909), nie są składane do zatwierdzenia 
sędziemu grodzkiemu i ponieważ notarjuszom tym 
nie są doręczane odpisy nakazów, przeto zdarzyć się 
może, że wbrew zakazowi aljenowania nieruchomość 
sprzedana zostanie i nabywca będzie narażony na 
straty.

■ *Uzy- rrió należałoby zatem d la  -osiągnięcia należy­
tego skutku ^ymienięnych przepisów, aby,,, wydział 
hipoteczny, względnie kom orn icy ,odp isy  nakazów, 
dotyczących zakazu aljenacji, przesyłali notarjuszom, 
urzędującym przy właściwej, według miejsca położe­
nia^nieruchomości, kancelarji hipotecznej? / ,
-liwTja nnsla gpied ob Istaos <§&nś¥ł#fan tdB
uifib w siwRsaifsW vr nnat ogetęiwŚ ij łe isą  ogon

(k. w.) Zakaz aljenowania, stosowany zazw yczaj 
dó nieruchomości niehipotekowanych, je s t  to rodzaj 
zabezpieczenia bądź, zwykłego powództwa (art. 1528
u. ni c.), bądź, też powództwa o prawo własności, 
ożyli t. zup aftcji petytoryjnęj (art. 15,28 u. p. c.), 
i m e  może', być w ykonany inaczej, jak  przez d o lic ze ­
nie pozw anem u przez komornika nakazu w ykonaw­
czego 'i zakom unikowanie odpisu tegoż nakazu właś­
ciwem u sądowi (art, 1534 i 1559 u. p. e j ,  przew a­
żnie gjrodzkiemu, ponieważ w dobie obecnej prawie 
że niema wypadku, by nieruchomość „nieukazowa“ 
o obszarze ponddśjedną włókę nie miała urządzonej 
hipoteki. 1 1 :

Praktyka z  czasem w ytw orzyła się taka, że sąd 
grodzki, względnie powiatowy w ydział hipoteczny, 
zakazy aljenowania podawał do wiadomości notar­
iu szow i p rzy  tym że wydziale hipotecznym . Nie 
na wiele, się ta praktyka zdała, gdyż m imo w szystko  
akt sprzedaży nieruchomości może być zawarty przed  
innym  notarjuszem  poza obrębem ju rysd ykc ji danego 
ŚĄffti °^rdd:źkiego, \J  'd^opierd^ nabywca, jd k  łepó)

wymaga art. 257 ust. not., p rzed  upływem  roku skła­
da sędziem u grodzkiem u w ypis aktu do zatw ierdze­
nia, dowiaduje się poniewczasie, że je s t jednak zakaz 
aljenowania. Czy w tych warunkach nie byłoby 
bardziej wskazane i celowe, żeby uprzedzony p rzez  
notarjusza nabywca, zanim przystąp i do aktu ze 
sprzedawcą, poinform ow ał się we w łaściwym  sądzie 
grodzkim  o tem, czy niema zakazu. P rzez ana- 
logję można powołać się na to, że w dobie przedw o­
jennej zdarzało się niekiedy, że notarjusz w b. K ró­
lestwie Kongresowem z zachowaniem art. 247 ust. 
not. sporządza ł akt sprzedaży nieruchomości, poło­
żonej w Rosji, i choć tak samo był rok czasu na to, 
żeby akt złożyć do zatwierdzenia starszem u not ar- 
juszow i (art. 161 ust. not.), to jednak dla w szelkiej 
pewności nabywca lub nawet sam notarjusz zasięgał 
pisemnie czy telegraficznie od starszego notarjusza  
wiadomości o tem, czy czasem nie ciąży na sprzeda­
wanej nieruchom ości t. zw. zapreszczenje (zakaz — 
art. 154 ust. not.).

Omawiane zagadnienie w św ietle orzecznictwa  
Sądu Najw yższego przedstaw iam y na innem miejscu  
(str. 9).

Poświadczenie podpisu
na dokumencie prywatnym.

W długoletniej mej praktyce notarjalnej zaobser­
wowałem, że niektórzy notarjusze przy poświadcze­
niu własnoręczności podpisu na dokumencie prywat­
nym, nie zwracają uwagi na treść dokumentu, jak 
również na język, w jakim dokument jest napisany, 
bez względu na znajomość tego. języka,, dow odzą^ 
że prży dokonaniu (powyższej czynności: notarjusz 
stwierdza jedynie autentyczność'podpisu i ogranicza 
się do pobrania odpowiedniej opłaty stemplowej,, 
ó ile takową uprzednio nie uiszczono, przyczem od 
pism w języku obcym i nieznanym pobiera stałą 
opłatę w wysokości 3 zł. w myśl art: 139 lub 1-54 
ubaw fafid m a i o g Y i  b o q  e ś o m  sin bejówb o  a d a w o j l ł i W

Dowodzenie takie z punktu widzenia prawnego 
jest mylne i niczem nieuzasadnione. Notarjusz/ po­
świadczając podpis, winien dokładnie zbadać treść do­
kumentu, czy zgodna jest z art. 90 ust. notar. i spraw­
dzić czy pobrana od tegó dokumetu opłata jest odpo­
wiednia. Obowiązek ten wkłada na niego art. 
130 ust. notar. i art. 27 u. o. s. Nie może ort zaś 
tego dokonać, nie znając języka, w jakim dokumprit; 
jest napisany, a więc przedewszystkiem winien za­
żądać prżetłomaćzenia okazanego mrt dokumentu na 
język polski, jako urzędowy, jeżeli już nie przez tło- 
macza urzędowego, to przynajmniej przez osobę za­
ufaną, i uzależnić poświadczenie od uzgodnienia tre­
ści dokumentu z art. 90 ust. notar. i uiszczenia opła* 
ty  stemplowej, w przeciwnym zaś razie poświadczfe- 
riid? fodmdwiie.;' ! Bihb ob og&sajeieisb ąinb ho bbso bs

Poświadczenie podpisu przez notarjusza nadaje 
dokumentowi pewność daty i znamię wiary publicz­
nej. co wynika z art. 1328 K. C. oraz ż art. 99—101 
i 103 ust. notar., któremi notarjusz winien kierować 
si§ w tayśl rtrt.'^30 0T.S ~  '
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Dalej notarjusz winien odmówić poświadczenia 
podpisu na dokumencie, dla którego według prawa 
obowiązującego w okręgu jego urzędowania wyma­
gana jest forma urzędowa, podług art. 113 i nast. 
ust. notar., jak również z przyczyn, dla których nie 
mógłby sporządzić aktu urzędowego (art. 90 i 130 
ust. notar. i S. C. 40—1891 r.).

Chociaż przy poświadczeniu podpisu, notarjusz 
nie stwierdza zdolności prawnej osoby żądającej po­
świadczenia (S. K. 210 — 1876 r.), to jednak nie wol­
no mu świadomie poświadczać podpisu osób nie po­
siadających tej zdolności do podpisania i sporządze­
nia okazanego mu dokumentu, ponieważ sprzeciwia 
się to art. 90 ust. notar. Wspomniane orzeczenie S. 
K. wyjaśnia tylko, że przez samo poświadczenie pod­
pisu notarjusz nie stwierdza zdolności prawnej pod­
pisującego i nie nakłada na niego obowiązku stwier­
dzania tej zdolności, o ile strona tego nie żąda.

Reasumując, uważam, że notarjusze przy po­
świadczaniu podpisów, by nie wprowadzać interesan­
tów w błąd i nie narażać ich na straty, jak również 
nie podrywać autorytetu urzędu notarjalnego, winni 
kierować się art. 130 i 133—135 ust. notar. i prze­
strzegać zasad w tych artykułach wyłuszczonych.

Uwagi te kreślę w celu wyświetlenia poruszo­
nej sprawy w imię dobra i powagi instytucji notar­
jalnej.

Z. S.
Suwałki, w grudniu 1931 r

{k. w.) W  m yśl art. 130 i 90 ust. not. notar­
ju s z  nie m oże pośw iadczyć podpisu na dokumencie, 
którego treść sprzeciwia się prawu, dobrym obycza­
jom  i moralności lub obraża cześć osób pryw atnych.

Jeżeli dokum ent sporządzony je s t  w ję zyku  
obcym, którego notarjusz wcale nie zna, to właści­
wie ma prawo odmówić poświadczenia podpisu na 
takim  dokumencie, niema bowiem w ustawie notar­
jalnej, poza art. 91, w którym  i to tylko p rzy  akcie 
przew idziany je s t  w spółudział tłomacza, przepisu, 
któryby w tych wypadkach nakazywał notarjuszow i 
uciekać się do pom ocy tłomacza.

Opłata od pokwitowań
odbioru protestów od notarjusza?
Izba Skarbowa w Brześciu n/B. pismem z dnia 

4 marca 1931 r., skierowanym do wszystkich notar­
juszów w Okręgu Izby Skarbowej w Brześciu n/B., 
powołując się na brzmienie art. 136 u. o. s., w zwią­
zku z p. 1 art. 137 u. o. s. i wykładnią 146, zwróciła 
uwagę notarjuszom na obowiązek pobierania opłat 
stemplowych w kwocie 20 gr. od pokwitowań, stwier- 
zających odbiór zaprotestowanych weksli.

Przytem muszę wyjaśnić, że niektórzy rejenci 
oponowali przeciw takiemu zarządzeniu, opierając się 
na tem, że pokwitowania te umieszczane są w samem 
repertorjum czynności notarjusza i tem samem sta­
nowią składową część protestu danego wekslu. Je ­
dnak interpretacja ta nie odniosła skutku i Izba 
Skarbowa powtórnie zażądała kategorycznie pobie­
rania wspomnianych 20 groszówek, tłomacząc, że 
weksel jest papierem wartościowym.

Jakie jest zdanie Redakcji w tej kwestji i czy 
Izba Skarbowa ma słuszność? r . .
Pińsk, w grudniu 1931 r.

(i. ch.) Izba Skarbowa w Brześciu n/B. o tyle 
słusznie powołuje się na poz. 146 w ykładni ustawy 
o opłatach stemplowych, ustalonej przez M inister­
stwo Skarbu, że wykładnia ta stwierdza, że weksel 
należy zaliczyć do papierów wartościowych, pokw i­
towania zaś z  odbioru papierów wartościowych po­
dlegają zasadniczo w m yśl art. 136 u. o. s. opłacie 
20 gr. Jednakże Izba Skarbowa nie zwróciła uwagi 
na to, że w wykładni je st mowa o pokwitowaniach, 
wystawionych p rzez  osobę, która wręczyła bankowi 
weksel do inkasa, a stw ierdzających odbiór tego 
wekslu, zwróconego przez bank po zaprotestowaniu, 
niema zaś wcale m ow y o pokwitowaniu z odbioru 
zaprotestowanego wekslu w księgach rejenta.

To ostatnie pokwitowanie je s t składową częścią 
czynności urzędowej rejenta, od której opłata stem ­
plowa ju ż  została pobrana p rzy  proteście wekslu, 
a je s t  rzeczą oczywistą, że protest wekslu może 
osiągnąć zam ierzony skutek dopiero wtedy, kiedy za­
protestowany wekseĄ znajdzie się w rękach posiada­
cza wekslu. Z  tych więc względów żądanie Izby  
Skarbowej w Brześciu n/B, skierowane do rejentów  
w okręgu tej Izby, wydaje się bezzasadnem.

Poświadczę nie tożsamości
do pełnomocnictwa hipotecznego.

Przy sporządzaniu aktów, tyczących się nieru­
chomości hipotekowanych, tożsamość osób i zdolność 
prawną stawających powinni poświadczać rekognos- 
cenci. Tymczasem w tych dniach miałem w swych 
rękach wypis aktu pełnomocnictwa do sprzedaży 
nieruchomości hipotekowanej, sporządzonego przez 
zastępcę notarjusza w pewnern dużem mieście, 
w którym to akcie mocodawczym wylegitymowała 
swą tożsamość wyciągiem z ksiąg ludności.

Co o tem myśli Redakcja? W. R-ko.
Janów Lub., w grudniu 1931 r.

(k. w.) W ydziały hipoteczne, opierając się na 
art. 123 instrukcji hip. z  r. 1819, zgoła zresztą  s łu ­
sznie, nie uznają pełnomocnictwa, udzielonego do 
czynności hipotecznych przez osobę, ktćrej tożsamość 
nie została sw ierdzona w sam ym  akcie pełnom ocni­
ctwa przez notarjusza, a gdy notarjusz osoby tej nie 
zna, p rzez rekognoscentów, czyniących zadość w ym a­
ganiom art. 123 p. c) przytoczonej instrukcji hip. 
i art. 73 ust. not., czyli, ja k  się to zw ykle w akcie 
w tych wypadkach zaznacza, przez osobiście notarju­
szo w i znanych i przepisane prawem p rzym io ty  po­
siadających rekognoscentów, obywateli X. i Y.

Wprawadzie ustawa notarjalna w art. 74 w ra­
zie niem ożności stw ierdzenia tożsamości p rze z  re­
kognoscentów dopuszcza legitymowanie się stron  
okazaniem dowodu osobistego {art. 19 instr. tym cz. 
dla notarjuszów z  r. 1867), n iem niej jednak, gdy 
chodzi o pełnom ocnictwo do czynności hipotecznych  
m uszą być stosowane w tym  względzie przepisy pra­
wa specjalnego, jak  w danym  wypadku, instrukcji 
hipotecznej z  r, 1819.
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P WOJCIECH C ZAJK O W SK I  

W  OSTROW CU.

(z. k. n.) 1) Z chwilą położenia aresztu 
na nieruchomość dłużnika, ten ostatni za 
dług odpowiada osobiście i rzeczowo z nie­
ruchomości. Z tej też zasady zakaz zbycia 
nieruchomości, obłożonej aresztem sądo­
wym, która przeszła w ręce trzecie przez 
akt, sporządzony nie we właściwej kance­
larji notarjalnej,  nadal istnieje i obowiązu­
je. Wykaz nieruchomości, nie mających 
urządzonych hipotek, obłożonych aresztem 
sądowym, powinien być prowadzony nie- 
tylko personalnie, ale przedewszystkiem 
z ujawnieniem, i to ścisłem, nomenklatury, 
mianowicie numeru tabeli czy też numeru 
policyjnego, obszaru i miejsca położenia 
nieruchomości. Z takiego wykazu rejent 
ma możność sprawdzić, czy dana nierucho­
mość obłożona jest zakazem zbycia. Jeżeli 
zakaz sprzedaży istnieje, rejent winien od­
mówić sporządzenia aktu, do czasu wnie­
sienia do Sądu Okręgowego całkowitej n a ­
leżności na pokrycie długu, stosownie do 
art. 1098 U. P. C.

2) Sprawę opłat na  rzecz rejenta lub 
pisarza hipotecznego za ujawnienie w księ­
dze wieczystej aktu , przenoszącego tytuł 
własności, reguluje art. 6 ust. o taksie not. 
i art. 1 taksy dla pisarzy hipotecznych.

3) Z chwilą spła ty  pożyczki b. Banku 
Włościańskiego, względnie Państwowego 
Banku Rolnego, grunta, które taką poży­
czką były obciążone, nadal żadnym ograni­
czeniom ty tu łu  własności nie podlegają. 
Wyjątek - -  gdyby w dziale 111 wykazu, 
pomimo wykreślenia długu bankowego, fi­
gurowała treść, że dana nieruchomość bądź 
podlega skutkom  przepisów z dnia 11 czer­
wca 1891 roku, bądź innym ograniczeniom 
ty tu łu  włsności. Taka ustaliła się p rakty­
ka notarjalno - hipoteczna w kancelarjach 
rejentów warszawskich i prak tykę tę uw a­
żamy za słuszną.

4) UstawaNotarjalna nie żąda,ażeby w r a ­
zie nieumiejętności pisania osoby biorącej 
udział w akcie, za nią ak t podpisał ktoś 
trzeci. Taka jest zasada. Wystarczy zupeł­
nie, gdy rejent w końcu ak tu  zaznaczy, że 
a k t  podpisują tylko A i B, ponieważ C jest 
niepiśmienny. W praktyce utarło się, że 
za niepiśmiennych podpisują uproszone 
przez nich osoby, np. za sprzedającego pod­
pisuje się A, a za nabywcę — B. Podpisy­
wać za niepiśmiennego oczywiście mogą 
i osoby pracujące w kancelarji notarjalnej,  
boć przecież w tym wypadku art. 75 Ust. 
Not. zastosowania nie ma.

5) O ile osoby, które pragną sporządzić 
czynność notarjalną, niehipoteczną, nie są 
rejentowi znane, rejent dla stwierdzenia ich

tożsamości ucieka się do art. 73, względnie 
do art. 74 Ust. Not. i wszelkiemi dostęp- 
nemi mu sposobami szuka stwierdzenia 
tożsamości kontrahenta: bądź przez reko' 
gnocentów, bądź też na zasadzie dowodu 
osobistego, zaświadczenia wójta lub innej 
władzy, zresztą innych dowodów, a nawet 
przez informację, któreby pomogły do us ta­
lenia tożsamości. Trudno przypuścić, ażeby 
w wiosce nie znalazło się dwuch gospoda­
rzy, z jakiemiś dowodami, którzy mogliby 
być rekognoscentami. Jeżeli rejent osoby 
nie zna i sposobu do stwierdzenia tożsa­
mości znaleźć nie może, zmieniać prawem 
ustalonej zasady (art. art.  73 i 74 Ust. Not. 
i art. 123 Instr. Hip. z dnia 30 czerwca 
1819 r.) rejentowi nie wolno.

(h. w )  Tak jest. Podstawą wymiaru 
opłaty stemplowej od wekslu na walutę 
obcą jest suma, przeliczona na złote wed­
ług najniższego kursu giełdowego z dnia, 
poprzedzającego datę wystawienia wekslu 
(art. 8 ust. stemp.); co się tyczy opłat od 
protestu takiego wekslu, — to według k u r ­
su z dnia, porzedzającego protest.

P. B O LE SŁ A W  BE R E  ND W  K ALISZU .

(k. w.) Według obowiązującej u nas od 
roku 187(4 ustawy notarjalnej (art. 20 i 21) 
notarjusz należy do składu sądu okręgowe­
go, w którego obrębie jurysdykcji ma swo­
ją kancelarję, i ma prawo poza kancelarją 
w wypadkach, przewidzianych w art. 114 
ust. not., sporządzać akty  na całym obsza­
rze właściwości terytorjalnej tegoż sądu 
bez względu na to, czy urzęduje przy wy­
dziale hipotecznym sądu okręgowego, czy 
grodzkiego.

Podział notarjuszów na urzędujących 
przy kancelarjach hipotecznych sądów 
okręgowych i sądów pokoju (art. 219 ust. 
not., art. 551 org. sąd. i dekret z 3. VII. 
1918 r.) dotyczy właściwie tylko czynności 
hipotecznych, sporządzanych przez no tar­
juszów w księgach wieczystych i w powia­
towych aktach wieczystych (art. 29 ust. 
hip. z 1818 r., art. 124 i instr. hip. z 1819 r. 
i art.  10 p. a) i instr.  hip. z 1825 r.).

P. S  W IŚ N IE W S K I W  G ARW O LINIE.

(j. s.) Działy przez ojca, matkę lub in­
nych wstępnych między zstępnymi, uczy­
nione w myśl art. 1076 K. C., winny być 
dokonane z zachowaniem formalności, wa­
runków i prawideł, przepisanych dla daro­
wizn między żyjącymi i testamentów. Tak 
więc działy te podlegają również prawidłom 
o darowiznach między żyjącemi, gdy są 
sporządzone za życia wstępnego, a przepi­
som o testamentach, gdy są sporządzone 
w testamencie.

Dział za życia jest niczem innem jak 
darowizną, a więc jeśli ojciec dokonał dzia­
łu za życia swego m ajątku i wszystkie swe 
dzieci obdarował, a którekolwiek z tych 
dzieci za życia ojca nie zaakceptowało 
tego działu aktem urzędowym i nie został 
doręczony ojcu akt, stwierdzający to p rzy­
jęcie, to dział ten z mocy art. 932 K. C. 
jest bezwzględnie nieważny i akceptacja 
dokonana po śmierci darczyńcy, jako bez­
skuteczna, nie będzie miała znaczenia.

Posiadanie przez nieakceptującego dział 
wydzielonej mu części ziemi nie ma skut­
ków prawnych. V\ obec tego w wypadku, 
objętym przez pytanie, należy dokonać dzia­
łu m ajątku spadkowego.

Stowarzyszenie Prawników 
Polskich.

Celem wytworzenia wśród wszyst­
kich odłamów prawnictwa polskiego 
współżycia koleżeńskiego i kulty­
wowania wysokiego poziomu etycz­
nego zawiązane zostało S t o w a ­
r z y s z e n i e  P r a w n i k ó w  P o l ­
s k i c h  z siedzibą w Warszawie, 
przy ul. Królewskiej Nr. 16. Na ze­
braniu organizacyjnem w dniu 18 
grudnia 1931 r. wybrany został Za­
rząd Stowarzyszenia, który ukon­
stytuował się w sposób następujący: 

Prezes—W ł a d y s ł a w  Ol e w-  
s ki ,  sędzia hipoteczny; Vice-Pre- 
zes — Z y g m u n t  S o k o ł o w s k i ,  
adwokat, w. dziekan Rady Adwo­
kackiej; Sekretarz—M i e c z y s ł a w  
S z a c i ń s k i ,  adwokat; Skarbnik — 
S t e f a n  Z a b o r o w s k i ,  rejent; 
Gospodarz lokalu—C z e s ł a w  Ma-  
t e c k i ,  adwokat; Członkowie—J a n  
A n d r z e y k o w i c z ,  sędzia Sądu 
Apelacyjnego; W a c ł a w  B r o k -  
ma n ,  adwokat; F r a n c i s z e k  Pę-  
d o w s k i ,  sędzia N. Tryb. Adm.; 
T a d e u s z  S z c z e p a ń s k i ,  sędzia, 
wice-prezes Sądu Okręgowego.

Wobec zamknięcia Koła Prawni­
ków Polskich i konieczności wypeł­
nienia powstałej stąd luki należy 
powitać z prawdziwą radością po­
wstanie nowego Stowarzyszenia 
Prawników Polskich, skupiającego 
w swych szeregach wszystkie odła­
my zawodowe prawnictwa polskiego.

Przy okazji składamy p. Sędzie­
mu Olewskiemu, tak powszechnie 
cenionemu w świecie notarjalno-hi- 
potecznym, serdeczne gratulacje 
z powodu objęcia stanowiska Pre­
zesa Stowarzyszenia Prawników 
Polskich.
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W świecie prawa.
S S d O W n i c t W f l  interesy adwokatury nie są interesami

^  adwokatów, lecz wyrazem potrzeby pomocy
o  p r o j e k c i e  u s t r o j u  a d w o k a t u r y .  prawnej dla ludności. To też słusznie pod­

nosi Appeleton, znakomity adwokat pary- 
N” 12 (z grudnia 1931 r.) „Głosu ustroju palestry. Reprezentując państwowy ski, „Les regles professionnelles n ’ont nul- 

Sądownictwa" przynosi na naczel- wymiar sprawiedliwości, sądownictwo może lement ete etablies dans 1’in teret prive 
ńem miejscu... głos sądownictwa domagać się, aby ci, którzy z mocy ustaw des avocats“.
0 rządowym projekcie ustawy O posiedli wyłączne prawo obrony i zastęp- Stąd jedynym probierzem stanowiska 
ustroju adwokatury. Ze względu na stwa procesowego — stali na najwyższym prawnego adwokatury, jako niezbędnego 
wagę sprawy dla całości Życia pra; poziomie etycznym i zawodowym. Istnienie pomocniczego organu państwowego wymia- 
wnego uważamy za właściwe zapo- adwokatury jest wyrazem potrzeb życia ru sprawiedliwości, winien być wzgląd na 
znać Ogólnie czytelników ze stano- i Obrotu prawnospołecznego, dlatego to dobro tegoż wymiaru sprawiedliwości, 
wiskiem, jakie zorganizowana ma- —-
gistratura zajęła wobec projektu ,
przyszłego ustroju palestry polskiej. S ł o w n i c t w o  p r a w n i c z e .

„Głos Sądownictwa' wypowiada P r a c a  p< r e i B o l e s ł a w a  Ś l ą s k i e g o .
się za rozszerzeniem nadzoru pan- °
stwowego nad samorządem adwo- P- Bolesław Śląski, piastujący skwapliwie przyjmowanych, które czynią
kackim, uważając obecny stan rze- urząd notarjusza w Wieruszowie, częstokroć styl naszych prawników trud- 
czy za niezadawalający, popiera należy do, niestety, niezbyt licznej nym do zrozumienia i sprzeczoym z tra- 
przekazanie wykonywania tego nad- u nas plejady pracowników nauko- dycją literacką. Wreszcie włączyłem do 
zoru sądom apelacyjnym (ale nie wych w świecie notarjalno-hipotecz- swego zbioru i pewne wyrażenia ludowe, 
kolegjom administracyjnym, lecz nym. z powodu oddalenia od ognisk bibijo-
zgrómadzeniom ogólnym), uznaje Mamy właśnie przed sobą ostat- tecznycb i archiwalnych nie mogłem nadać 
jednakże także potrzebę utrzyma- nią pracę p. rej. alaskiego pod ty- te-i drbrie.i pracy należytego wykończenia, 
nia Naczelnej Rady Adwokackiej. tułem: „Ma t e r  j a  ł y d o  p o l s k i e -  T,iszę wszelako, że i w obecnym stanie 

Co do drugiej instancji dyscy- g °  s ł o w n i k a  p r a w n i c z e g o " .  odda ona usługi w zakresie ustalenia po- 
plinarnej, to „Głos“ wypowiada się Mała książeczka, niecałe cztery prawnej terminologii.
przeciwko koncepcji projektu (sąd s k u s z ę  formatu broszurowego, a je- Nadzieie a u to r a  sa aż  n a d t o  nza
apelacyjny bez u dz ia^adw okatów ),  dnak -  ile sk :^ *ne j  i mozolnej
a za utrzymaniem obecnego Senatu musiała ona kosztować! g.tać gię wjnna punktem wyjścia do
Dyscyplinarnego przy Sądzie Naj- Autor w „słówku wstępnem“ dalszych badań i prac naukowych
wyższym w składzie mieszanym. p j s z e : na tak zaniedbanem polu polskiego

W kwestji aplikacji „Głos" wy- ,T .. . języka prawniczego, odda niezawo-
powiada się zgodnie z projektem . asze nowaze piśmiennie wo prawnicze dnje znaczne usługi w zakresie 
za rozdzieleniem aplikacji sądowej me posia a 0 szerneg° sowmta, oryy usta lenia właściwej terminologii
1 adwokackiej oraz za dopuszczę- ?Zymł zad° 'C wymagaai°™ naukowym, p r a w n i c z e j .
niem sędziów do adwokackich ko- * zape" ne uf° .leszcze na a ie wy a g e swej strony, przypisując po-
misji egzaminacyjnych. wmct\ °  czekac. bed»ęmy. Jednakże wm- awności j ka w ól£ a Jjęzf ka

ttt f  i ■ • msmy komeczme nawiązać wątek tradycji n r a w n jP7PfTn w  *7P7Pańlnn<śoi rłn-W dalszym ciągu organ magi- w te j dziedzinie, albowiem dawna nasza 1  szczególności, do
S tra tu ry  w y su w a  w ątp liw ości  i za- li tera tura  może się pochlubić zbiorem wy- nl0słe^ zn a c z e n le .k u ltu ra ln o -n a ro d o -  
s trzeżen ia  co do p o s tan o w ień  pro- razów prawa magdeburskiego z 15 wieku Z e’ . .do szczeg°łow p ra cy  p  rej.  
jek tu ,  d o tyczących  p rze jśc ia  z sądo- oraz całym szeregiem wydań słowozbioru S lask ieS °  n ia raz  pow racać  będzie- 
w n ic tw a  do a d w o k a tu ry .  Tucholczyka, dokonanych W  ciągu 16 i 17 P ? ’ a to na Ue 8p ra w y  popraw nośc i

W reszc ie  n a s tę p u je  ośw iadczen ie ,  wieku. języ  a w d o k u m en tac h  no tar ja l-
że g ło śn y  a r t .  82 p ro je k tu  (d o raźn e  Aby ułatwić w pewnej mierze zadanie n o ’ 1Po teczn y c k > dom agające] się 
k a ry  d y scy p lin arn e ,  w y m ie rzan e  przyszłym autorom polskiego słownika )vszac 8 ronnego  p rześw ie t len ia ,  al- 
p rzez  sędziów  o rzek a jący ch )  je s t  prawniczego, ogłaszam niniejsze materjały, °.w iem  s an  obecny  w tym  wzglę- 
ca łkow ic ie  zb ę d n y  i może ty lk o  czerpane w sposób krytyczny jużto z akt dzl« n a S u w a  Szereg zas trzeżen  1 za '  
w n ie ść  „pew ne zg rzy ty  w h arm o n ij-  sądowych polskich 19 wieku, jużto z dzieł o w ‘
ne n ao g ó ł  do ty ch czas  s to su n k i  po- lub źródeł specjalnych, a nawet niespecjal-
m iędzy  sąd o w n ic tw em  a p a le s t rą ,  nych, które częściowo przytaczam niżej.
CO nie byłoby pożądanem Z punktu Materjały te obejmują przedewszystkiem p p
widzenia prawidłowego wymiaru wyrazy i zwroty nowszej daty, ale uwzględ- ■

15

sprawiedliwości". niają potrosze i staropolszczyznę, zwłaszcza , . . . ,

C w a‘ wv“ i6 ' Gl0S S,dOWni'
7 nie ulega bowiem wątpliwości, że grunto- z e m  n a le ż n o ś c i  z a  p r e n u m e r a t ę  n a

Jakiekolwiek będą losy Projektu  rządo- wniejsze poznanie tej przeszłości języko- catc£ k a n c e l a r ję ’ p r o s z e n i  p r z e t o  SQ
wego Ustawy o ustroju adwokatury, mo- wej przyczyniłoby się do wzmożeniu zaso- ~ r z e f m ie  z a in k a s o w a ^ e  f p r z e .
że my stwierdzić, że sądownictwu nie jest bow współczesnego naszego słownika i wy-   — i-  -
obojętne takie a nie inne uregulowanie rugowania niepotrzebnych naleciałości, zbyt k a z a n i e  w p ła t .
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Ws z y s t k i m  czy t e ln i kom
dziękujem y za życzenia!

Nowa hipoteka

w Otwocku
O trzym aliśm y od czytelników ty ­

le dobrych i serdecznych życzeń  
z  okazji Nowego Roku, że, niestety, 
nie m am y m ożności podziękować 
w szystk im  osobno, chociażby tylko  
przez w y mienienie nazwisk.

Dlatego też dziękujem y ogólnie 
w szystkim , k tórzy  na przełom ie  
starego i nowego roku zechcieli dać 
w ykaz uczuciom dla swojego pisma.

Nie m ożem y się jednak oprzeć 
pokusie, by zpośród stosu listów, ja ­
ki odebraliśmy w ostatatnich dniach, 
nie wydrukować jednego, który daje 
idealną miarę ustosunkowania do 
pism a, a mianowicie listu p. rejenta 
K a z i m i e r z a  D y a k o w s k i e g o  
w Płocku. Oto dosłowna treść tego 
łistu:

N otarjusz K. D yakow ski w Płocku  
i pracow nicy jego kancelarji składają Sza ­

now nej Redakcji ”N ota-T eka“ w dniu No­
wego Roku serdeczne życzenia rozw oju p i­
sma, które je s t wyrazicielem  licznej rze ­
szy  pracowników notarjatu i hipoteki.

Niech nie będzie w Polsce ani jednego  
pracownika z  tej rzeszy, k tó ryby nie był 
prenum eratorem  swego własnego organu, 
tak interesująco redagowanego i p rzy n o ­
szącego w każdym  num erze tak wiele p o ­
ży tku .

Gorąco życzym y  Szanow nej Redakcji 
sił do dalszej tak owocnej pracy.

Taki list to nie tylko najlepsza 
i najcenniejsza nagroda dla Redak­
cji, taki list, jako jeden  z  wielu, 
w tym  sam ym  duchu i sensie, to 
krynica wiary w przyszłość  pisma, 
stworzonego, dźwigniętego i stoją­
cego w ysiłkiem  i poparciem całego 
świata notarialno - hipotecznego  
Polski!

Rozporządzeniem Ministra Sprawiedli­
wości z dnia 10 grudnia 1931 r. utworzony 
został z dniem 1 stycznia 1932 r. wydział 
hipoteczny przy sądzie grodzkim w Otwo­
cku w okręgu Sądu Okręgowego w War­
szawie.

Rozporządzenie to ma brzmienie nas tę­
pujące:

§ 1. Wyłącza się z okręgów wydziałów 
hipotecznych przy sądach grodzkich w Miń­
sku Mazowieckim i w Warszawie nierucho­
mości, położone w obrębie miasta  Otwocka 
oraz gmin: Karczew, Letnisko Falenic;i,
Wiązowna i Zagóźdź.

§ 2. Tworzy się wydział hipoteczny przy 
sądzie grodzkim w Otwocku.

§ 3. Włącza się do okręgu wydziału h i­
potecznego przy sądzie grodzkim w Otwo­
cku , nieruchomości, położone w obrębie 
miasta Otwocka oraz gmin: Karczew, Le­
tn isko Falenica, Wiązowna i Zagóźdź.

§ 4. Z wydziałów hipotecznych przy są­
dach grodzkich w Mińsku Mazowieckim 
i Warszawie przenosi się do wydziału h i­
potecznego przy sądzie grodzkim w Otwo­
cku wszystkie księgi i akta hipoteczne, do­
tyczące nieruchomości, wyszczególnionych 
w §§ 1 i 3.

PracowniK notarjalny z kilkuletnią p rak ­
tyką poszukuje stałej posady. Zgłoszenia 

do Administracji „Nota-Teki“ pod J. J.

Ukazały się

d w a  l - s z e  i I l - y i n  z e s z y t y
E NCYKLOP E DI I  PODRECZIłEJ 
P R A W A  P R Y W A T N E G O  
E l i C Y K L D P E D i l  PODRĘCZNEJ 
P R A W A  K A R N E G O

P r e n u m e r a t ę  
przyjmuje Insty tu t 
Wydawniczy „Bi- 
bljoteUa PolsKa“
Sp. Akc. W arszawa, 
Nowy Świat 23/25.

W pierwszych dniach stycznia 1932 r. wyjdzie z druku
naKładem KSIĘGARNI PRAWNICZEJ w Warszawie, Senatorska 8, tei. 716-50

K A L E N D A R Z -1 N F O R M A T O R  P R A W N IK A
NA R O K  1 9 3 2

w opracow. D-ra W łodzimierza HeHajłły, radcy m ini­
sterialnego, iWiKtora Lentza, egz. apliKanta sądowego.
Treść: Kalendarz notatkowy (terminatKa na piśmiennym papierze, \  str. na każdy 
dzień). Spis urzędów i instytucyj państwowych i samorządowych w Warszawie. 
Taksa adwokacka. Taksa notarjalna. Taksa komorników. Taksa pisarzy hipot. Ta­
ryfa opłat stemplowych. Koszty sądowe. Właściwość miejscowa i rzeczowa komor­
ników w Warszawie. Spi9 komorników w okręgu Sądu Apel. w Warszawie. Rewiry 
śledcze i podprokuratorskie w Warszawie. Opracow. z uwzględnieniem  ostatnich  
zmian w podziale na rewiry egzeK , spis ulic m.st. Warszawy z podziałem  na oddz.

sądów grodzKich, rewiry egzeK. i Komisarjaty policji państwowej. 
Wszystkie taksy i taryfa opłat stempl. zostały ułożone w porządku alfabet. 
Pomimo bogactwa treści kalendarz z powodu użycia specjalnego papieru będzie 

cienki, tak  że będzie mógł być wygodnie noszony w kieszeni.
Cena 1 egz. w wytwornej oprawie z płótna ang. 5.— zł, koszty przesyłki 1.— zł. 
WszystKie dane zawarte w Kalendarzu zawarte zostały doprowadzone do dnia 

1 stycznia 1932 r. i jaK najdokładniej sprawdzone.
Zamówienia wykonywane będą odwrotną pocztą po wpłaceniu należności na 
konto P. K. O. Nr. 22308. Księgarnia Prawnicza w Warszawie, Senatorska 8.

K S I Ę G A R N I A  P R A W N I C Z A

F. HOESICK
W Y D A W N I C T W A  l D Z I E D Z I N Y  P R A W A  I N A U K  S P O Ł E C Z N Y C H .

C Z A S O P I S M A :
ORZECZNICTWO SĄDÓW POLSKICH.
PRZEGLĄD PRAWA HANDLOWEGO. 
B I B L J O G R A F J A  P R A W N I C Z A .  
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